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TRZECIA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

z J e k c ja

z I Listu  
św . Piotra Apostoła  

(5 ,6— 11)

N ajm ilsi: Uniżajcie się pod
możną ręką Bożą, aby w as w y ­
w yższył w  czasie naw iedzenia, 
składając nań w szelką troskę 
waszą bo on ma pieczę o was. 
Bądźcie w strzem ięźliw i i czuw aj­
cie, bo w róg wasz, szatan, krą­
ży jak lew  ryczący, szukając, ko­
go by pożarł. O pierajcie mu się  
um ocnieni w  w ierze, w iedząc, że 
to sam o utrapienie spotyka bra­
ci w aszych na św iecie . A Bóg 
w szelk iej łaski, który w ezw ał nas 
do w iecznej chw ały sw ojej w  
Chrystusie Jezusie, po n iew iel­
kim  utrapieniu udoskonali, u- 
tw ierdzi i ugruntuje nas. Jem u  
chw ała i panow anie na w iek i 
w ieków .

/ 'iWANGEUA
według  

św . Łukasza 
(15 ,1— 10)

Onego czasu: Zbliżali się do 
Jezusa celnicy i grzesznicy, aby 
Go słuchać. A faryzeusze i ucze­
ni szem rali, m ów iąc: Że też ten  
przyjm uje grzeszników  i jada z 
nim i. Pow iedział im  tedy taką  
przypow ieść, m ówiąc: Czy jest
m iędzy w am i kto, który mając 
sto ow iec, gdyby stracił jedną z 
nich, czyż nie zostaw i dziew ięć­
dziesięciu  dziew ięciu  na pustyni 
i nie pójdzie za ową, która zgi­
nęła, dopóki jej nie znajdzie? A 
gdy ją znajdzie, w kłada na ra­
miona sw oje, radując się. I przy­
szedłszy do domu, zw ołuje przy­
jaciół i sąsiadów , m ów iąc im: 
R adlijcie się ze mną, bom znalazł 
ow cę moją, która była zginęła. 
Pow iadani wam , że taka będzie 
w  n ieb iesiech  radość z jednego  
grzesznika, czyniącego pokutę, 
jak z dziew ięćdziesięciu  dziew ię­
ciu spraw iedliw ych, którzy poku 
ty n ie potrzebują. Albo, któraż 
niew iasta mająca dziesięć drahm, 
gdyby straciła drahmę jedną, czyż 
nie zapala św iecy  nie umiata  
dom u i nie szuka starannie, do­
póki nie znajdzie. A gdy znaj­
dzie zw ołuje przyjaciółki i są ­
siadki, m ówiąc: Radujcie się ze 
mną, bom znalazła drahm ę, k tó­
rą straciłam . Tak, powiadam  
wam , radość będzie wśród anio­
łów  Bożych nad jednym  grzesz­
nikiem , pokutę czyniącym .

Pod takim hasłem odbywają się naj­
częściej ćwiczenia pokutne z okazji W iel­
kiego Postu lub Adwentu. Dlaczego słowo  
to w ybraliśm y na tytuł niedzielnego roz­
ważania, w  czasie tak odległym  od obu 
wspom nianych w yżej okresów liturgiczne­
go roku? Po pierwsze dlatego, że stanowi 
ono jakby sumę w szystkich rad zawartych  
w  czytanej lekcji mszalnej, a po drugie 
jest ono znakomitym orężem w  obronie 
trzech największych cnót chrześcijańskich: 
wiary, nadziei i miłości. Zwłaszcza miłości. 
Przeżyw aliśm y niedawno szereg ważnych  
świąt kościelnych podkreślających n iew y­
powiedzianą głębie miłości Boga ku czło­
w iekowi. To z m iłości Ojciec powołał nas 
do bytu, a Syn Boży przyszedł na ziemię, 
by dokonać zbawienia rodzaju ludzkiego, 
wyrwać nas ze szponów śmierci i szatana 
i przeznaczyć do w iecznego szczęścia. 
Dzieła te przypominają nam co .roku uro­
czystości paschalne, uwieńczone św iętem  
W niebowstąpienia Zbawiciela.

Chrystus nier poprzestał na jednym  akcie 
litości i dobroci. Obmyślił taki sposób 
kontaktu ze swoim i wiernym i, że każde 
nowe pokolenie ma możność być z Nim  
jako Bogiem i Człowiekiem już tu na zie­
mi, w  trakcie trwania doczesnego życia. 
Jego Duch przyszedł w  ogniu i w  szumie 
wichru na Apostołów i przychodzi w  ła­
sce m iłości o każdej porze do uczciwych  
serc. Natomiast pod postaciami Chleba 
i Wina mamy w szyscy realną szansę zjed-

ra się zniechęcić do cnoty. Jak obronić 
się przed rozlicznymi i bardzo w ym yślny­
mi strzałami szatana? Jak w ytrw ać w  m i­
łości Bożej aż do końca, bo tylko ten, kto 
zachowa łaskę m iłości aż do śmierci zy­
ska zbawienie? Uważnie przeczytajmy  
dzisiejszą Lekcję mszalną. Zabiera w  niej 
głos Apostoł Piotr. Przemawia tekstem  
zaczerpniętym z I Listu i daje w  pełni 
wyczerpujące rady. Poznajm y i zapamię­
tajm y je.

W pierwszych słowach w zyw a św. Piotr 
do pokory: „Uniżajcie się pod możną rę­
ką Bożą, aby was w yw yższył w  czasie 
nawiedzenia”. Jest taka zasada stosowana  
nie tylko w  chem ii i m atem atyce, lecz bar­
dzo często w  stosunkach społecznych: 
„akcja równa się reakcji”. Krzywda w y ­
rządzona drugiemu człowiekowi powodu­
je w  pokrzywdzonym odruch buntu, i jest 
to z zasady reakcja prawidłowa. Bóg jed­
nak nie zaleca jej stosowania, by nie na­
stępowała reakcja łańcuchowa. Zbawiciel 
oczekuje od swoich w yznawców, by nie 
odpłacali złem za zło i tak gasili własnym  
kosztem płom ień nienawiści: .Jeśli ktoś
uderzy cię w  jeden policzek, nadstaw mu 
drugi”.

W rozważanym Liście Apostoł Piotr po­
daje w yższe racje, którym i każdy z nas 
powinien opanowywać poryw y pychy i 
zemsty. Czynić to powinniśm y mając na 
uwadze potęgę Ojca niebieskiego, który 
nie spieszy się z karaniem każdego na-

noczyć się z Chrystusem uwielbionym  w  
eucharystycznej Ofierze. Duch Św ięty i 
Komunia św ięta to największe nadprzy­
rodzone dary Bożej miłości, dzięki którym  
każdy, kto tylko okaże dobrą wolę, może 
się zbawić. W dzięczność za te dary skła­
damy Bogu w  sposób uroczysty przez ob­
chodzenie Zielonych Św iąt i Bożego Ciała, 
a także Trójcy Przenajświętszej.

Do okazywania m iłości za miłość zachę­
cał nas w  czytaniach lekcyjnych um iło­
w any uczeń Pana Jezusa —  św. Jan Apo­
stoł. On zyskał miano trubadura Bożej 
miłości. Przypominając w  swoich pismach  
przykazania m iłości Boga i bliźniego, któ­
re Zbawiciel uczynił fundam entem chrze­
ścijańskiej etyki, Apostoł Jan widzi w ła­
ściw ie tylko jedną miłość —  samego Bo­
ga. „Bóg jest m iłością” —  stwierdza. Nie 
ma innej prawdziwej m iłości jak tylko  
ta, którą w znieca Bóg. Jeśli m iłujem y  
bliźniego miłością czystą, bezinteresowną, 
to tym  samym okazujemy, że miłość Boża 
mieszka w  nas. N ikt też nie może napraw­
dę m iłować Boga, jeśli nie stać go na 
prawdziwą miłość bliźniego. W edług nauki 
Zbawiciela cnota ta musi obejmować 
wszystkich braci bez w yjątku, dobrych i 
złych, m iłych i uciążliwych. N aw et wro­
gów.

Już z tej racji rozum iemy dlaczego ty ­
le na św iecie nienawiści. Zły św iat oka­
zuje swoją nienaw iść w  różny sposób. Raz 
przybiera postać okrutnego lw a i grozi 
otwartą paszczą, innym  razem wabi i ku­
si urokami doczesnego przepychu, to 
znów drwiną, czy pozorami uczoności sta-

szego przewinienia, lecz cierpliwie ocze­
kuje poprawy, „bo Bóg nie chce śmierci 
grzesznika, lecz pragnie, by się nawrócił 
i ży ł”. Świadom ość jak bardzo m izernie 
wyglądam y w  oczach Bożych z naszymi 
grzechami i skłonnościami, ułatw i nam  
pokorne znoszenie utrapień, prześladowań  
oraz ujarzmianie wybujałej miłości w łas­
nej, która chciałaby nas w ynieść ponad 
bliźnich. W duchu próby cnoty pokory 
zniesiem y nawet niesłuszne poniżenia i 
wzgardę m iędzy innym i ze względu na 
nasz chrześcijański tryb życia. Z czasem  
Bóg sprawi, że prawda w yjdzie na jaw  
i zostaniem y w yw yższeni, jeśli nie tu na 
ziemi, to w  wieczności, bo „Bóg pysznym  
się sprzeciwia, a pokornym łaskę daje”. 
W szelki też nadmiar troski radzi nasz 
Mistrz dzisiejszy złożyć na Boga: „Troskę 
waszą na Niego składajcie” — tu można 
dodać Pawłow e — ,,w m odlitwie i dzięk­
czynieniu” .

Trzecia rada to jakby rekapitulacja 
wszystkich: „Trzeźwi bądźcie i czuwaj­
cie, bo przeciwnik wasz. diabeł, krąży ja­
ko lew  ryczący szukając, kogo by pożarł. 
Sprzeciw iajcie mu się mocni w  wierze 
wiedząc, iż to samo utrapienie spotyka 
braci waszych, którzy są na św iecie”. 
Apostoł Piotr przemawia do nas jako star­
szy, doświadczony człowiek. On obronił 
swoją wiarę, nadzieję i miłość. Można mu 
zaufać i trzeba dostosować się do rad, 
zwłaszcza tej głównej, zalecającej czuwa­
nie. Bóg nam pomocy nie odmówi.

Ks. A.B.
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L I S T  P A S T E R S K I
Biskupów Kościoła Polskokatclickiego w PRL

Z W rocław ia, U m iłow an i w  C h ry stu sie  B rac ia  i S iostry , 
ta k , ja k  św. P aw e ł A posto ł ok. 56 R oku  P ańsk iego  do ch rze ­
śc ijan  w  K oryncie , ślem y pozdrow ien ie: „Ł aska  W am  i p o ­
kój od Boga, O jca naszego i P a n a  Jezu sa  C h ry s tu sa ’’ (I 
K or. I, 1). R ad u jc ie  się razem  z nam i, bo oto dzis ia j dn ia  
27 m a ja  1987 ro k u  dzięki D uchow i Ś w ię tem u  i V III O gól­
nopo lsk iem u Synodow i, k tó ry  odbył sw e n a ra d y  w  W ar­
szaw ie, w  dn iach  27—30 k w ie tn ia  br., K o leg ium  B iskupów  
naszego  K ościoła pow iększy ło  się o dw óch w łaśn ie  w  k a ­
ted rze  w ro c ław sk ie j now o w y k o n sek ro w an y ch  b iskupów , 
o rd y n ariu sza  i su fra g a n a ' d iecezji w roc ław sk ie j. P rze to  h ie ­
ra rc h ia  naszego K ościoła liczy obecnie 6 b iskupów , b isk u ­
pów  k a to lick ich , k tó rzy  poprzez  posiad an ą  sukces ję  ap o ­
sto lską , są następ cam i apostołów .

P o zd raw ia jąc  W ielebne D uchow ieństw o  i W iernych  K o­
ścio ła P o lskokato lick iego  słow am i A postoła P aw ła , łączym y 
się też z W am i w szystk im i rów nież  w e w spó lne j radości, 
aby  zaśw iadczyć, że jako  ch rześc ijan ie  i Po lacy  obchodzi­
liśm y ze czcią 42-rocznicę zakończen ia  II  w o jn y  św ia tow ej 
i w yzw olen ia  P o lsk i spod o k u p ac ji h itle ro w sk ie j — i sk ła ­
d a liśm y  nasze dziękczynien ie  Bogu W szechm ogącem u za d a r 
w olności i n iepodległości.

Je s te śm y  dum ni, że jak o  w ie rn i synow ie i córk i K o­
ścio ła P o lskokato lick iego , m im o rozlicznych  tru d n o śc i i p rz e ­
śladow ań , jak ie  spo ty k a ły  K ościół P o lskoka to lick i w  okresie  
m iędzyw o jennym  — zachow aliśm y  czystą  w ia rę  ew an g e­
liczną, w ierność  d o k try n ie  K ościo ła N arodow ego i obyw a­
te lsk ą  tw órczą  lo jalność w obec naszych  w ład z  p a ń s tw o ­
w ych  i po litycznych . B ogu i T ró jcy  Ś w ię te j Jed y n em u  
niech będzie cześć i chw ała  za to. że d a ł n am  zrozum ie­
nie słów  A posto ła: „K ażdy n iecha j będzie poddany  w ła ­
dzom  w yższym , n ie  m a bow iem  w ładzy , jak  ty lk o  od 
Boga, a  te  k tó re  są, od B oga są  u s tan o w io n e ’’ (Rz. 13,1).

P o  dośw iadczeniach  i uc iskach  w  Polsce p rzed w o jen n e j, 
po  koszm arze w o jny  i okupacji, po c ie rp ien iach  w  obozach 
zag łady  i po w alce  — n astąp iło  w yzw olen ie  O jczyzny. N a­
s ta ły  la ta  odbudow y K ra ju , k ład zen ia  fu n d am en tó w  pod 
gm ach  now ej P o lsk i — w y m arzo n e j przez pokolenia, zapo­
w ia d a n e j p rzez  B iskupa F ran c iszk a  H OD URA  — P olsk i 
L udow ej, re a lizu jące j od początków  sw ego pow stan ia  u s tró j 
d em okra tyczny  i sp raw ied liw ość  społeczną. P o lsk i K o m ite t 
W yzw olenia N arodow ego i pochodne od niego p ro g ram y  
ogólnonarodow e i po lityczne  n a  p rzes trzen i 42-lecia pow o­
jennego  św iadczą, że P o lska  po w iekach  poszuk iw ań  zn a­
laz ła  w łaśc iw ą  i jed y n ie  s łu szn ą  d rogę w iodącą  do celu, 
ja k im  je s t n iepodległość, suw erenność , w olność i rów ność.

K ośció ł P o lskokato lick i, k tó ry  zaw dzięcza  W ładzy L udow ej 
sw ą legalizac ję , m ożliw ość spoko jnej i tw ó rcze j p racy  d la  
d o b ra  sw ych w yznaw ców , d la  rea liz ac ji sw ych założeń p ro - 
g ram o w o -re lig ijn y ch  i społecznych w  spo łeczeństw ie p o l­
sk im  — ze szczególną uw ag ą  n ie  ty lk o  śledzi w spółczesne 
w y d arzen ia , a le w szelk im i dostępnym i sobie środkam i w spó ł- 
b u d u je  Polskę, w d ra ż a ją c  sw ych w ie rn y ch  w  n u r t  życia 
obyw atelsk iego , ucząc n ie  ty lk o  słow em  i uczuciem , ale 
tak że  czynnym  zaangażow an iem  się w  p racę , m iłow ać O j­
czyznę. Z aw sze fso d k reśla liśm y  i p o d k reś lam y , że miłość 
O jczyzny łączy się z szacunk iem  do W ładzy  P ań stw o w ej.

Z uczuciem  szczególnego zadow olen ia  p ragn iem y  p o d ­
k reś lić , że d z ięku jąc  Bogu za łask i udzielone N arodow i P o l­
sk iem u  w  m in ionym  tysiąc lec iu  jego is tn ien ia , zw łaszcza 
w  m in ionych  la tach  odbudow y K ra ju  po zniszczeniach II 
w o jn y  św ia tow ej, pow inn iśm y p rzeb łagać  B oga za w iny  
r.asze. J a k o  ch rześc ijan ie , jak o  cząstka  ludności, p o w in n iś­
m y poczuw ać się i poczuw am y się do ek sp iac ji B ogu za 
p rze lan ą  k re w  b rac i naszych  n a  w szystk ich  k o n ty n en tach  
św ia ta , k tó ra  i dziś się jeszcze n iew inn ie  prze lew a, oraz

życie ludzkie , k tó re  człow iek człow iekow i odb iera  w  w o j­
nach , jak ie  w ciąż się toczą. Ł ączn ie  ze Ś w ia tow ą R ad ą  K o­
ściołów  V Synod K ościoła P olskokato lick iego , o b rad u jący  
w  W arszaw ie w  d n iu  5 lipca 1966 r. po stan o w ił ogłosić 
dzień  5 s ie rp n ia  każdego  ro k u  dn iem  p o k u ty  i p rzebacze­
nia. P rzy p o m in a jąc  to  postanow ien ie , p ro s im y  i polecam y 
D uchow ieństw u  naszego K ościoła P o lskokato lick iego  zo rga­
nizow an ie  w  n a jb liższą  n iedzielę  po 5 s ie rp n ia  specja lnego  
n ab o żeń stw a  pok u tn eg o  i w yg łoszen ia  okolicznościow ego k a ­
zania . Ś w ięto  PO K U TY  w p row adzam y  n a  sta łe  do l i tu r ­
gicznego k a len d a rza  K ościoła Po lskokato lick iego . P ro s im y  
n ad to  jed n ak , aby  w łaśc iw ie  odczytyw ane zostały  słow a 
A posto ła: „Jeśli to  m ożliw e, i o ile to  od w as zależy, ze 
w szystk im i ludźm i pokój m ie jc ie” (Rz. 12,18).

O b rad am i V III O gólnopolskiego S ynodu  K ościoła P o lsko ­
kato lick iego  u p o rządkow aliśm y  szereg  sp raw  d o k try n a ln y ch , 
w ew n ętrzn y ch , w y b ra liśm y  b iskupów  d la  d iecezji w ro c ław ­
sk ie j, k tó ry ch  k o n sek rac ja  odby ła  się w łaśn ie , jak  w yżej 
w spom nieliśm y , w  naszej k a ted rze  pw  św. M arii M agda­
leny  tu  w e W rocław iu , zap rog ram ow aliśm y  p racę  d u szp a­
s te rsk ą  n a  najb liższe  la ta  ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  
w ychow an ia  w  d uchu  ch rześc ijań sk im  naszej m łodzieży. 
P ro s im y  W as, B rac ia  i S io s try : m ódlm y się ża rliw ie  do 
B oga W szechm ogącego i p rośm y Go, aby  raczy ł w zbudzić 
w  naszym  K ościele, w  rodzinach  naszego K ościoła, jak  n a j ­
liczniejsze pow ołan ia  k ap łań sk ie . A lbow iem  za św. M a teu ­
szem  E w an g elis tą  m ożem y pow iedzieć: ..Żniw o w praw dzie  
w ielk ie , a le  ro bo tn ików  m ało. P roście  P a n a  żniw a, żeby 
w y p raw ił ro b o tn ik ó w  na  sw oje żn iw o” (Mt. IX .37).

Z now ym  ted y  zapałem  i n ad z ie ją  w  Bogu k o n tynuow ać  
będziem y p racę  d la  K ościoła i d la  naszej O jczyzny. P ra g ­
n iem y  w zro stu  naszego  K ościoła, rozszerzen ia  Jego  w p ły ­
w ów  n a  całe w ierzące  spo łeczeństw o polskie. W naszej 
tw órcze j p racy  będziem y w spó ln ie  ukazyw ać naszem u  spo­
łeczeństw u  po lskoch rześc ijań sk ie  pe rsp ek ty w y , bliższe E w an ­
gelii i b liższe su m ien iu  P olaków .

N adal p am ię ta jm y  o słow ach A posto ła : „O ddajcie  p rze to  
w szystk im , coście pow inn i: kom u poda tek  — p o d atek ; ko ­
m u  cło — cło; kom u uległość — uleg łość; kom u cześć — 
cześć. N ikom u nic n ie  bądźcie d łużn i, jeno  abyście  się n a ­
w zajem  m iłow ali" (Rz. 13,7—8).

M iłujcie w ięc, B rac ia  i S io stry , w szystk ich , z k tó ry m i 
żyjecie, każdego p rzek o n an ia  szanu jc ie , w ym aga  tego bo­
w iem  w spó lne  dobro , zgoda i jedność ta k  bardzo  p o trz e b ­
ne  w  naszym  społeczeństw ie.

O te j p raw d ziw ej m iłości w  s to su n k u  do W as, B rac ia  
K ap łan i, i do W as, W ierni, m y b isk u p i także  W as zapew ­
n iam y. O na n a m  n ak azu je  tro sk ę  o W as, pam ięć, życzli­
w ość i jedność w  Jezusie  C h ry stu sie . P an u  naszym , k to - 
rego  im ien iem  W as p o zd raw iam y  i z g łęb i serca  b łogosła­
w im y w e w szystk ich  W aszych dobrych  po czynan iach  dla 
ch w ały  Bożej i poży tku  nasze j O jczyzny.

W r o c ł a w ,  27 m a ja  1987 r.

t  Tadeusz R. MAJEW SKI — Pierw szy Biskup  
wraz z Biskupam i Kościoła Polskokatolickiego



Z  życia naszego Kościoła

ierwszy Biskup
W uroczystość Dobrego P aste­

rza w yznaw cy Chrystusa kierują  
sw oje m yśli na w ydarzenia przed 
W ielkanocą. Chrystus Pan, mocą 
Sw ojego Ducha, pokonał śm ierć 
i odszedł do Ojca. Zanim jednak  
dokonało się odkupienie, był 
wśród sw ego narodu i w skazy­
w ał w ielokrotnie w  nauczaniu na 
Siebie jako na wzór doskonały. 
Przyszedł bow iem  na św iat, by 
Sw ym  św iatłem  rozjaśnić ciem ­
ności, aby w szystkich przypro­
wadzić ku jasności i życiu.

Is to tą  naszej w ia ry  w  z m a r t­
w y ch w stan ie  nie je s t to . ja k  się 
ono dokona, a le  w ia ra  w  Jezu sa  
C hrystu sa , k tó ry  jako  D obry  P a ­
s te rz  sp o tk a  się z nam i, ta k  ja k  
sp o tk a li się z N im  A postołow ie, 
a  w śród  n ich  n iew ie rn y  Tom asz.

Pod koniec dzia ła lności C h ry ­
s tu sa  n a  ziem i p a le s ty ń sk ie j, f a ­
ryzeusze  i członkow ie S an h ed ­
ry n u  w y raża li co raz  częściej n ie ­
zadow olen ie  z Jeg o  n auk i. P o ­
czątkow o za ta rg  dotyczył odpu ­
szczenia grzechów  p a ra lity k o w i 
przez  Jezusa . U czta  u L ew iego 
z udzia łem  celn ików  i g rzeszn i­
ków  w yw ołała  n iezadow olen ie  i 
zgorszenie. W sporze o szabat, 
gdy  C h ry stu s u zd row ił człow ieka 
z u sch n ię tą  rę k ą  i gdy  A posto­
łow ie w  św ią teczny  dzień  z ry ­
w a li k łosy, p rzeciw n icy  pod ję li 
zam ysł, aby  Go zgładzić.

W osta tn im  ro k u  działalności 
pub licznej, Jezu s opuścił G alileę, 
b lisk i sercu  te re n  S w ej m isji i 
u d a ł się n a  św ięto  nam iotów . Po 
p rzybyciu  do Jerozo lim y , p oczą t­
kow o- n ie poszed ł do św ią tyn i, 
pon iew aż Żydzi postanow ili Go 
zabić . Do D om u Bożego u d a ł się 
dop iero  w  połow ie św ię ta  i w ó w ­
czas b ro n ił się p rzed  zarzu tam i 
o raz  p o tw ie rd z ił S w e B oskie po ­
chodzenie. W tedy p rzy łączy ło  się 
do N iego w ie lu  ludzi, k tó rzy  
p rzy b y li n a  św ię to  kuczek. A le

w śród  Ż ydów  pow odow ał Jezus 
coraz w iększą  n ienaw iść . P o s ta ­
now ili Go pojm ać. Je d n a k  treść  
słów  w ypow iadanych  p rzez  C h ry ­
s tu sa  zrob iła  n a  n ich  ta k  duże 
w rażen ie , że n ie  śm ieli podnieść 
n a  N ieg o ^ ręk i. W tedy  to  Jezus 
n azw ał siebie D obrym  P a s te ­
rzem .

R a d a  p a r a f ia ln a  i d z ie c i w ita ją  
P ie rw s z e g o  B isk u p a  

T a d e u sz a  R. M a je w sk ieg o

Kościół, idąc za tą  m yślą  C h ry ­
stu sa , o p a rł nauczan ie , głoszenie 
E w angelii, n a  p a s te rs tw ie  dusz. 
P o  Jezusie  i A postołach, ich n a ­
stępcy, w  p ie rw szym  rzędzie  b is­
kup i, a  następ n ie  k ap łan i chcą 
być i n azy w a ją  siebie duszpa­
s te rzam i w iernych .

C h ry stu s  P a n  je s t dobrym  p a ­

sterzem . D obry  p a s te rz  to  dobry  
nauczyciel, op iekun  i p rzy jac ie l. 
W N im  zn a jd u jem y  w zór życia. 
Jeg o  słow a liczą się n a jb a rd z ie j. 
O n zna p ra w a  rządzące  życiem  
ludzk im , bo je s t S tw órcą . Do 
N iego przychodzili ludzie z ró ż ­
nym i sp raw am i i p rob lem am i. 
O n pokazyw ał is to tę , sens i w a r-

M szę św . c e le b r u je  P ie rw s z y  B isk u p  
T a d e u sz  R . M a je w s k i w  a sy śc ie  k s ięż y  d z ie k a n ó w Procesja wokAl kościoła
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tość życia, staw iając- n a  p ie rw ­
szym  m ie jscu  sp raw y  Boże i k o n ­
ta k t człow ieka z Bogiem . P rz y ­
chodzili do N iego ludzie  po p o ­
m oc; n ie  b rak ło  rów nież ludzi 
złych, p rzew ro tn y ch . Z ada  va ii 
M u pod stęp n e  p y tan ia . A le J e ­
zus — D obry  P a s te rz  — czasam i 
n ie  odpow iadał im  w cale  na  p y ­
tan ia . N ie godził się ze w szy st­
k im , często p y tan iem  odpow iadał 
na  p y tan ie . Słow o „d o b ry '’ nie 
tra k to w a ł jako  ciągle posłuszny  i 
godzący się na  w szystko  i w e 
w szystk im .

D obry  P as te rz  roz tacza  i te raz  
S w ą dobroć n ie ty lko  w obec 
sw oich w iernych , a le  i d la  b łą ­
dzących, i d la  synów  m arn o ­
traw n y ch . W szyscy, jeśli chcą, 
m ogą u N iego znaleźć p rzebacze­
nie, pom oc, siłę i w y tr.v an ie . On 
zsyła deszcz na  sp raw ied liw ych  i 
n a  n iesp raw ied liw y ch . Dobroć 
C hry stu sa , jako  p a s te rza  w y zw a­
la w  nas chęć do ak tyw ności, ła ­
godzi c ie rp ien ia  i t ru d  codzien­
nego życia. N ie lękam y  się o ju t ­
ro , pon iew aż po k ład am y  n aszą  
u fność w  Jego  o jcow skiej dob ro ­
ci. P ozostaw ił n am  o fia rę  S w e­
go c ia ła  i k rw i. D zięki E u ch a­
ry s tii m ożem y u staw iczn ie  mieć 
z N im  łączność i po jednan ie .

W  uroczystość D obrego P a s te ­
rza, P ie rw szy  B iskup  T adeusz  R. 
M ajew sk i odw iedził p a ra f ię  p o l- 
skoka to licką  w  G orzkow ie na  lu - 
belszczyźnie. U dał się tam , a b y  
dokonać pośw ięcen ia  now ego w y ­
s tro ju  św ią tyn i. S ta ra n ie m  m ie j­
scow ego proboszcza ks. Z. N ie­
zgody, w  m u ro w an y m  kościele, 
w n ę trze  (ściany i sk lep ien ie) w y ­
łożono d rew nem . U roczystość 
rozpoczęła się o godzinie je d e ­
nas te j. P ie rw szy  B iskup , w  a sy ś­
cie księży  dziekanów : K . B on- 
cza ra  z D ługiego K ąta , S. K ozala 
z Ż ó łk iew ki o raz  k sięży  p robosz­
czów : R. K łosow skiego z M a jd a ­
nu  L eśn iew skiego , J . B ia łasa  z 
G rudek , R. M arsza łka  z M a d e ­
jow a, J . B a jo rk a  z K osarzew a,

H. M arc in iak a  z T arnogóry , p rz e ­
szedł p ro ces jo n a ln ie  do kościoła. 
T am  został p o w itan y  p rzez  m ie j­
scow ego proboszcza •— ks. Z. 
N iezgodę o raz  Chlebem, solą i 
k w ia tam i p rzez  p rzed staw ic ie li 
ra d y  p a ra f ia ln e j. N ato m iast 
dzieci szkolne, ogarn ięte , trem ą , 
pow ita ły  sw ego O rd y n ariu sza  
okolicznościow ym i w ierszam i.

N astępn ie  P ierw szy  B iskup  do­
k o n a ł pośw ięcen ia  now ego w ys- 
1roju kościoła. Rozpoczęła się u - 
roczj sta  sum a, k tó rą  ce leb row ał 
P ie rw szy  B isk u p  T adeusz  R. M a­
jew sk i w  asyście  księży d z iek a ­
nów . H om ilię w ygłosił ks. M. 
M adziar.

N a sum ę p rzy b y li w ie rn i z są ­
siedn ich  p a ra f ii , ubogaca jąc  sw o­
ją  obecnością udzia ł w  u roczyste j 
M szy św. U czestn icy  M szy św. 
licznie p rzy s tąp ili do K om unii 
św. Na zakończenie uroczystości 
p rzem ów ił do w iern y ch  P ie rw - 
sz-- B iskup. W sw oim  słow ie w y ­
raz ił m .in. radość  ze sp o tk an ia  
w  rodzin ie  p a ra f ia ln e j; m ów ił o 
M atce B ożej, do k tó re j m odlim y 
się szczególnie w  m aju . o odby­
ty m  p rzed  tygodn iem  Synodzie 
K ościoła i Jego  ow ocach. Z ap ro ­
sił rów nież  zeb ranych  do u czest­
n ic tw a  w  u roczystości udzie len ia  
sak ry  dw óm  b isk u p o m  elek tom , 
k tó ra  odbędzie się w  dn iu  27 
m a ja  br., w  k a ted rze  w e W roc­
ław iu .

P o  sum ie n a s tąp iło  w y s taw ie ­
n ie  N ajśw iętszego  S a k ra m e n tu  i 
p roces ja  w okół kościoła, a  po p ro ­
cesji zaśp iew ano  „C iebie Boga 
w y sław iam y ” . N astró j m od litw y  
zeb ranych  w y ra ż a ł się w  ich a k ­
ty w n y m  śpiew ie. Na uw agę zasłu ­
g u je  duże „rozśp iew an ie” w szy­
stk ich  w ie rn y ch  w  G orzkow ie, 
k tó rzy  w  te n  sposób w ie lb ią  Bo­
ga, d z ięku jąc  M u za w szelk ie  
dobro.

K s. M. MADZIAR
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W ed łu g  o s ta tn ic h  d a n y c h  G U S 
j e s t  n a s  o b e c n ie  37 m in  571,8 
ty s .,  w  ty m  w  m ia s ta c h  m ie s z ­
k a  ju ż  60,5% c a łe j  p o p u la c ji .  
P rz e w a g ę  l ic z e b n a  m a ją  w c iąż  
k o b ie ty :  n a  100 m ę ż cz y z n  p r z y ­
p a d a  ic h  103. J e d n o c z e ś n ie  j e d ­
n a k  ro d z i s ię  c o ra z  w ię c e j 
c h ło p c ó w . W  s to s u n k u  d o  r o ­
k u  u b ie g łe g o  z a n o to w a n o  n i e ­
w ie lk i  s p a d e k  u m ie ra ln o ś c i  
n ie m o w lą t,  a le  m im o  to  w c ią ż  
je s te ś m y  k r a je m  o b a rd z o  
w y s o k im  p o z io m ie  te g o  w s k a ź ­
n ik a .  W śró d  k ra jó w  e u r o p e j ­
s k ic h  w y p rz e d z a ją  n a s  ty lk o  
J u g o s ła w ia ,  R u m u n ia  i W ę g ry .

W  w y n ik u  k o liz ji  s a m o c h o d u  
m il ic y jn e g o  z  p o c ią g ie m  n a  
p rz e je ź d z ie  k o le jo w y m  w  W e­
so łe j k . W a rsz a w y  z g in ę ło  5 
fu n k c jo n a r iu s z y  IVIO, a  12 o d ­
n io s ło  c ię żk ie  r a n y .

Z w ią z e k  m ię d z y  ż y w n o ś c ią  a  
z d ro w ie m  c z ło w ie k a  b y ł  w io ­
d ą c y m  te m a te m  E u r o p e j s k ie j  
K o n fe re n c j i  F e d e r a c j i  T o w a ­
r z y s tw  Ż y w ie n io w y c h , j a k a  
o d b y ła  s ię  w  W a rsz a w ie . U - 
c z e s tn ic z y ło  w  n ie j  b l is k o  400 
n a u k o w c ó w  z  c a łe g o  ś w ia ta .  
W t r a k c ie  o b ra d  m a rs z a łe k  
s e jm u  i p re z e s  N K  Z S L  R . 
M a lin o w s k i s tw ie r d z i ł  m .in . ,  że  
o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  p a ń s tw a  
je s t  z a p e w n ić  s w o im  o b y w a ­
te lo m  m o ż liw o ść  ta k ie g o  p o ­
z io m u  o d ż y w ia n ia  s ię ,  j a k i  je s t  
n a jb a r d z ie j  k o r z y s tn y  ze  
w z g lęd ó w  z d ro w o tn y c h .

P o d  p rz e w o d n ic tw e m  m in i s t r a  
s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  M . O - 
r z e c h o w s k ie g o  o d b y ła  s ię  w  
M ZS. n a r a d a  k o o rd v n a c v in a ,  
p o ś w ię c o n a  k o n ie c z n o ś c i d o s to  
s o w a n ia  fo rm  i m e to d  w s p ó ł­
p r a c y  p ra s o w 7o - in f o rm a c y jn e j  
o ra z  k u l tu r a ln e j  i n a u k o w Te j 
d o  a k tu a ln e j  s y tu a c j i  m ię ­
d z y n a r o d o w e j .

P r z e c ię tn a  d łu g o ś ć  ż y c ia  w y ­
n o s i w  n a s z y m  k r a ju  w ś ró d  
m ę ż c z y z n  GG,5 la t ,  w ś r ó d  k o ­
b ie t  — 74,8. D la  p o ró w n a n ia  
— w  r o k u  1980 l ic z b y  te  w y ­
n o s iły  o d p o w ie d n io :  G7,5 i  75,4. 
T a k  w ię c  w b re w  p o w s z e c h n ie  
o b s e r w o w a n e m u  n a  ś w ie c ie  
z ja w is k u ,  m y  ż y je m y  n ie s te ty  
c o ra z  k ró c e j .

16 i 17 m a ja  w e  w s i K u c ó w  
k . B e łc h a to w a  o b ra d o w a ł  S y ­
n o d  K o śc io ła  e w a n g e l ic k o re -  
fo rm o w a n e g o . G łów Tn y  te m a t  
o b ra d  d o ty c z y ł k a te c h e z y  i  
b r z m ia ł :  „ T o ż s a m o ś ć  c h r z e ś c i ­
j a ń s k a  i w y z n a n io w a  a  w y ­
c h o w a n ie  w  K o śc ie le ” .

D z ie n n ik  ,,S o w ie ts k a ja  R o s s i- 
ja ” p o in fo r m o w a ł ,  ż e  o d  p ó ł­
to r a  m ie s ią c a  tr w a ją  p o ż a ry  
z a b a jk a l s k ie j  ta jg i .  D o w a lk i  
z o g n ie m  s k ie r o w a n o  o k . 2,5 
t y s .  osób . J e d e n  z  n a jw ię k ­
s z y c h  p o ż a ró w  z b liża  s ię  do  
m ia s ta  C zy ta .

W  s to l ic y  Z a m b ii  L u s a c e  o b ra ­
d o w a ła  s e s ja  Ś w ia to w e j  R a d y  
K o śc io łó w . 'JPo j e j  z a k o ń c z e n iu  
o p u b lik o w a n o  r e z o lu c ję ,  w  
k tó r e j  u c z e s tn ic y  k o n fe r e n c j i  
u d z ie l i l i  p e łn e g o  p o p a r c ia  w a l­
ce  c z a r n y c h  o b y w a te l i  R P A  
p r z e c iw k o  s e g r e g a c ji  r a so w e j.  
W s e s j i  w z ię ło  u d z ia ł  153,d z ia ­
ła c z y  r e l ig i jn y c h  z  ca łego  
ś w ia ta .

S ta ł y m  k o m is jo m  R a d y  N a j­
w y ż s z e j  Z S R R  p r ze d ło ż o n o  
p r o je k t  u s ta w y  o t r y b ie  z a s ­
k a r ż a n ia  do  s ą d ó w  b e z p r a w ­
n y c h  d z ia ła ń  osób  n a  o d p o ­
w ie d z ia ln y c h  s tn o w is k a c h .  N o ­
w a  u s ta w a  p o z w o li  n a  p e łn ie j ­
s z e  w y k o r z y s ta n ie  k o n s ty tu ­
c y jn e g o  p r a w a  o b y w a te l i  r a ­
d z ic k ic h  d o  o b r o n y  p r a w n e j  
ic h  in te r e s ó w , h o n o r u  i g o d ­
n o ś c i , a w  t y m  k o n k r e tn y m  
p r z y p a d k u  d o  o b r o n y  p r z e d  
n ie s p r a w ie d l iw y m i  d z ia ła n ia m i  
osób  na  w y s o k ic h  s ta n o w is ­
k a c h .

E W G  p r z e w id u je  w  r o k u  r o l­
n ic z y m  1987/88 r e k o r d o w e  p lo ­
n y  zb ó ż . Z b io r y  m a ją  b y ć  o  
l i%  w y ż s z e  n iż  w  p o p r z e d n im  
o k r e s ie  s p r a w o z d a iu c z y m  i  w y ­
n ie ść  170 m in  to n . O b e c n ie  w  
s ilo sa ch  W s p ó ln o ty  z n a jd u je  
się o k o ło  10,6 m in  p ra k tyQ Z - 
n ie  n ie z b y w a ln y c h  n a d w y ż e k  
z b ó ż . D w ie  t r z e c ie  b u d ż e tu  
E W G  p r z e z n a c z a  s ię  n a  d o p ła ­
ty  d o  n ie c h c ia n y c h  n a d w y ż e k  
z b ó ż , m le k a ,  m ię s a  i tp .  D o ­
p ła ty  u t r z y m u je  s ię  ze  w z g lę ­
d ó w  s p o łe c z n y c h .

,,T e s la ” i „2V.V. P h i l ip s ”  u -  
tw o r z y ły  p r z y  p o m o c y  c z e c h o ­
s ło w a c k ie g o  p r z e d s ię b io r s tw a  
h a n d lu  za g ra n ic z n e g o  , ,T r a n s -  
a k ta ” s p ó łk ę  A V E X . O d p r z y ­
s z łe g o  r o k u  b ę d z ie  o n a  p r o ­
d u k o w a ć  w id e o , p o c z ą tk o w o  
100 ty s . ,  a  d o  1993 r . 500 ty s .  
m a g n e to w id ó w  r o c z n ie .  
„ S k o d a ” w ią ż e  s ię  z  r a d z ie c ­
k im  „U r a lm a s z e m ”, tw o r z ą c  
w s p ó ln e  p r z e d s ię b io r s tw o ,  z a j ­
m u ją c e  s ię  p r o je k to w a n ie m  i  
d o s ta w a m i u r z ą d z e ń  d o  w a l­
c o w a n ia  s ta li.

W ie rn i w  c za s ie  M szy św .

W G a le r i i  Z w ią z k u  A r ty s tó w  
R z e ź b ia rz y  w  W a rsz a w ie  c z y n ­
n a  b y ła  w y s ta w a  r z e ź b y  p o r ­
t r e to w e j .  N a  z d ję c iu  — „ J a n  
K o c h a n o w s k i”  Z o f ii  D ę b ro w - 

s k ie j .

W  K o n g re s ie  U S A  w c iąż  t r w a ­
ją  p r z e s łu c h a n ia  w  z w ią z k u  z 
tz w . a f e r ą  „ I r a n g a te ’. N a 
z d ję c iu  — ja k o  je d e n  z  z e z n a ­

ją c y c h  G e o rg e  S h u ltz .
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

B łąd  onanizm u
Na zakończenie prezentow ania  

prawd chrystologii katolickiej 
pośw ięcam y kilka gawęd błędom  
popełnionym  przez ludzi, którzy  
niew łaściw ie starali się w yjaśnić  
O bjawienie Boże. B łędne nauki 
uczyniły dużo zła relig ii chrześ­
cijańskiej, ale też przyczyniły się 
do dokładnego sprecyzow ania na­
szej w iary. Fundam entalna praw ­
da nauki katolickiej zaw iera się 
w  słowach: „Pan nasz Jezus 
Chrystus, Syn B oży, jest Bogiem  
i Człowiekiem . Praw dziw ym  B o­
giem  i praw dziw ym  C złow ie­
kiem . Bogiem  z istoty  Ojca, zro­
dzonym  przed w iekam i, człow ie­
kiem  z istoty M atki, narodzo­
nym  w  czasie”.

Podczas sporów  z d o k e ty s ta - 
m i (o doketyzm ie  m ów iliśm y 
szerzej p rzed  tygodniem ), n ie k tó ­
rzy  teologow ie ch rześc ijań scy  
w p a d li w  d ru g ą  sk ra jn o ść . Z a ­
częli głosić, w b rew  E w angelii, 
że Jezu s C hry stu s n ie  je s t Bo­
giem , ty lko  człow iekiem . B łąd  
te n  okazał się o w ie le  g ro źn ie j­
szy n iż  doketyzm , gdyż w  h i­
s to rii K ościoła w ciąż p o jaw ia ją  
się jego zw olennicy . W arto  w ięc

bliżej poznać p rzyczyny  te j h e ­
rez ji, by  dzis ie jszym  je j głosi­
cielom  odpow iedzieć spokojnie, 
że n ie  m a ją  słuszności.

B iskup  A ntioch ii — P aw eł, ro ­
dem  z S am osa ty , w  la tach  60- 
-tych  I I I  w iek u  nauczał, że C h ry ­
s tu s  n ie  je s t B ogiem , lecz osobą 
ludzką  ad op tow aną  p rzez  Boga. 
Tego p rzyb ranego  sy n a  obdarzy ł 
Bóg sp ec ja ln y m i łaskam i, jak  
k toś, k to  n ie  m a w łasnego  dziec­
k a  i ad o p tu je  cudze, by  m ieć p o ­
tom ka. T w ierdzen ie  P aw ła  z S a ­
m osa ty  o trzym ało  n azw ę adopcjo - 
n izm u . Syn  Jó ze fa  i M ary i z N a­
za re tu  spodobał się B ogu, i d la ­
tego S tw ó rca  adop tow ał Go n a  
w łasnego  syna. W Jezu sie  Bóg 
ty lko  zam ieszkał ja k  człow iek w  
dom u. N ieco inaczej szerzył ten  
b łąd  od ro k u  318 k a p ła n  a le k ­
sa n d ry jsk i A riusz. R ozum ow ał on 
tak : Bóg stw orzy ł duchow ego
C h ry stu sa  w  n ieb ie  i d a ł m u  n a  
im ię „S łow o”. To S łow o zstąp iło  
n a  rozkaz  Boga z n ieba , i p rzy ­
jęło ciało  z M ary i D ziew icy. T ak  
w ięc, zdan iem  A riusza, Jezu s je s t 
po tężnym  człow iekiem , w  k tó ­

ry m  zam ieszkał duch  Boga O jca. 
lecz nie je s t O n Bogiem . B łąd 
A riu sza  godził w  sam ą is to tę  
ch rześc ijań stw a : czynił z Syna
Bożego zrodzonego p rzed  w ie k a ­
m i zw ykle stw orzen ie , pozbaw io ­
ne  bosk iej n a tu ry . T ak a  n au k a  
p rzek re ś la ła  p raw d ę  ob jaw ioną o 
Bogu jed n y m  w  trzech  O sobach. 
P rze k re ś la ła  rów nież cud  W cie­
len ia  i un ię  bosk iej i ludzk ie j 
n a tu ry  w  osobie S yna  Bożego — 
Je z u s a  C hrystusa . R ozgorzały  sp o ­
ry , k tó re  podzieliły  ch rześc ijan  
n a  zw olenn ików  i p rzeciw ników  
A riusza. By położyć k re s  ro z d a r­
ciu sum ień  i um ysłów , cesarz 
K o n stan ty n  W ielki po lecił zw o­
łać Sobór do N icei. T en  p ierw szy  
Sobór ek um en iczny  odbył się 
w iosną  325 r. N aukę A riu sza  
w yklęto .

Do jasnego  sp recy zo w an ia  
n ice jsk iego  w y zn an ia  w ia ry  p rzy ­
czynił się w  g łów nej m ierze  
a lek sa n d ry jsk i d iak o n  A tanazy . 
N a ty m  w łaśn ie  soborze orzeczo­
no, że Jezu s C h ry stu s  je s t „Sy­
n em  Bożym  zrodzonym  z O jca, 
to  znaczy su b s tan c ji O jca, B o­

giem  z Boga, Św iatłośc ią  ze 
Ś w iatłości, B ogiem  p raw dziw ym  
z Boga p raw dziw ego, zrodzonym , 
a  n ie  stw orzonym , w sp ó łis to tn y m  
O jcu, p rzez  k tó rego  zostały  uczy­
n ione w szystk ie  rzeczy”. To w y z­
n an ie  uzupełn ione  p rzez  S obór w  
K onstan ty n o p o lu , odm aw iam y w  
k ażde j M szy św ięte j. Sobór n i­
ce jsk i o rzek ł p raw d ę  ob jaw ioną, 
a le  n ie  w yciszył całkow icie spo­
rów . Z w olennicy  A riusza  szukali 
tak ich  słów , by w yrazić  n im i 
w łasn e  poglądy, będące  zm odyfi­
k ow aną  w e rs ją  a rian izm u , czyli 
n au k i A riusza. U m iarkow an i 
a rian ie  głosili, że Jezu s C hry stu s 
„ jes t w e w szy stk im  podobny  O j­
c u '7. T aką , n ie  w  pe łn i zgodną z 
w ia rą  k a to lick ą  fo rm ułę , p o d p i­
sał n aw e t p a tr ia rc h a  R zym u L i- 
beriusz  i w ie lu  in n y ch  biskupów . 
Sw. H ieron im  ( t  420) n ap isa ł 
w ów czas: „Z ap łak a ł cały  św ia t 
i zdziw ił się, w idząc siebie a r ia ń -  
sk im ” . Z deg radow an ie  C h ry stu sa  
do ro li w ie lk iego  w praw dzie , a le 
ty lk o  człow ieka, up raszcza  ro zu ­
m ien ie  Jego  postac i i zbliża do 
c h ry s tian izm u  w yznaw ców  in 
nych re lig ii m ono teis tycznych , 
ja k  choćby żydów  czy m ah o m e­
tan . J e s t  to  je d n a k  b łęd n a  n a u ­
ka , czyli he rez ja . J e j  zw olennicy  
n ie  m a ją  p ra w a  nosić m iana  
ch rześc ijan . W yznaw cy C h ry s tu ­
sa, czyli p raw d z iw i ch rześc ijan ie , 
p o w inn i jed n ak  szanow ać d z is ie j­
szych a rian , choć n ie  m ogą i n ie  
p o w inn i ak cep tow ać ich po g lą ­
dów.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania 

Alkohol i kultura
E m itow any  p rzed  trz em a  ty ­

godn iam i p rzez  te lew iz ję  p ro ­
g ra m  pośw ięcony z jaw isk u  a lk o ­
holizm u w  Polsce n a leż a ł n ie ­
w ą tp liw ie  do n a jb a rd z ie j w a r ­
tościow ych p rog ram ów , jak ie  na  
te n  te m a t zostały  zrealizow ane. 
R ep o rte rsk ie  zd jęc ia  obrazu jące  
p rzy k ład y  alkoho low ej deg rengo ­
lady  zam ieniono  ty m  razem  na  
dy sk u s ję  o ro zm iarach  p a to lo ­
gii, a  co na jw ażn ie jsze  o je j 
p rzyczynach . W te j o sta tn ie j 
k w estii do zrozum ien ia  is to ty  
z jaw isk a  i jego m echanizm ów  
w ie le  w n iosły  w y ja śn ien ia  p sy ­
ch ia tró w  i psychologa.

N ie w d a ją c  się w  „inkw izy- 
cy jn e” sądy  n ad  a lkoho lizm em  w  
naszym  k ra ju  na leży  zdać sobie 
sp raw ę, że n a w e t n a jb a rd z ie j 
ro zw in ię ta  sieć p o ra d n i i leczn ic­
tw a  p rzeciw alkoholow ego nie 
zdadzą w  pe łn i egzam inu , jeś li 
w espó ł z n im i n ie  rozw in ie  się 
odpow iedniej p ro filak ty k i. A lko ­
holizm  je s t bow iem  ep idem ią , i 
to  ep idem ią  bardzo  n iebezp iecz­
n ą , p o raża jącą  w  m n ie jszym  lub  
w iększym  s topn iu  co raz  liczn ie j­
sze środow iska. S tąd  rodzi się 
w niosek , iż odporność spo łeczeń­
s tw a  stopniow o u lega  zm n ie jsze­
niu.

W ydaje  się, iż jed n y m  ze ś ro d ­
ków  zapob iegan ia  te j groźnej

ten d en c ji jest, oprócz u św ia d a ­
m ian ia  sk u tków  n ad u ży w an ia  a l­
koho lu  ta k  od s tro n y  m edycznej 
ja k  i p ra w n e j, p rzede  w szystk im  
w y p raco w an ie  tak iego  m odelu  
życia, k tó ry b y  jeś li n ie  e lim ino ­
w a ł a lkoho lu  zupełn ie , to  p rzy ­
n a jm n ie j znacznie og ran icza ł p o ­
trzebę  jego  spożyw ania. P iszę
o ogran iczen iu , gdyż ca łkow ite  
w yelim inow an ie  a lkoho lu  n ie  w y ­
da je  się być w  ogóle re a ln e  w  
spo łeczeństw ach  naszego  obszaru  
ku ltu ro w eg o  Zło n ie  tk w i bo ­
w iem  w  sam ym  is tn ien iu  a lk o ­
holu , co w  n ieodpow iedn im  sto ­
sun k u  do niego, p rze jaw ia jący m  
się b rak iem  u m ia ru  w  jego spo­
żyw aniu . A  że ta k  jest. w y s ta r ­
czy porów nać  nasze d ane  s ta ty ­
styczne i innych  k ra jó w . W  w ie ­
lu z n ich  p ro d u k c ja  a lk o h o lu  jes t 
odpow iednio  w iększa, co w cale  
n ie  oznacza, że w spó łczynn ik  p i­
jących  rów n o m iern ie  rośn ie . A 
poza ty m  picie  n ie  je s t w cale  
rów noznaczne z u p ija n ie m  się. 
N ieste ty , d la  nikogo n ie  je s t już 
dziś ta jem n icą , że spożycie a lk o ­
ho lu  i odsetek  u p ija jący ch  się 
w łaśn ie  w  Polsce osiągnął n a j ­
w yższy w skaźn ik . D laczego ta k  
się dzieje?

W dużej m ierze  d la tego , że od 
szeregu  la t  p rz y ją ł się w  naszym  
k ra ju  m odel k u ltu ry  picia, k tó ­
ry  z k u ltu rą  n ie  m a n ic  w sp ó l­

nego. N iew ażne czy je s t to  sp u ­
ścizna czasów  sask ich  czy fa ta -  
listycznego  d ek aden tyzm u  — w aż ­
ne, że zosta ł upow szechniony, i 
to  z dużą szkodą d la  Społeczeń­
stw a. N ajgorsze  je s t także  i to, 
że pom im o św iadom ości zła w ie ­
le środow isk  zapożycza ów  m o­
del, d o konu jąc  w  n im  n iew ie l­
k ie j ty lko  ko rek ty . T ym czasem  
g en era ln e  odejście od tego  obo­
w iązu jącego  w zoru  je s t dzisiaj 
koniecznością  i w ym ogiem  czasu. 
C zas w ypracow ać  ta k i m odel 
k u ltu ry  p icia , k tó ry  odpow iada ł­
by  eu rope jsk im , n ie zaś b a rb a ­
rzy ń sk im  norm om , i k tó ry  trz eź ­
w ość uczyn iłby  w ręcz  obow iąz­
k iem  i oznaką osobiste j i spo ­
łecznej k u ltu ry . T ak  je s t np. w  
w ie lu  k ra ja c h , chociażby sk a n ­
dynaw sk ich , gdzie już sam  fa k t 
up ic ia  się uw ażan y  je s t za n a ­
g an n y  i godny  po tęp ien ia . U  nas
— ja k  w iem y  — je s t inaczej. 
N auczy liśm y  się to le ran c ji d la  
b ru d u , ch am stw a  i n iech lu js tw a
— nauczy liśm y  się je j tak że  d la  
p ijań s tw a . Ś m iem  tw ierdz ić , że 
n a jw ięk szy m  n ieszczęściem  p i­
janego  oprócz tego, że p ije  jes t 
tak że  ow a spo łeczna pobłażliw ość, 
k tó ra  n ie  ty lk o  od n iego  n ie  w y ­
m aga, a le  n iek ied y  całkow icie 
rozgrzesza go ze w szystk iego.

W iele p rzy jęć , p rzypadkow ych  
sp o tk ań  to w arzy sk ich  zw ykło  za­
k rap iać  się w  Polsce alkoholem . 
W  ilościach  b y n a jm n ie j n ie  sym ­
bolicznych. N a kom endę w ychy la  
się ko le jn e  toas ty , bo ta k  n a k a ­
zu je  d o b ry  ton. T ym czasem  ów 
„dobry  to n ” z  bon  to n em  nie m a  
nic w spólnego. Ż aden  bow iem , 
n aw e t n a jb a rd z ie j to le ran cy jn y , 
p rzep is sa v o ir-v iv re ’u n ie  zezw a­
la  gospodarzow i n a  u p ija n ie  go­

ści, a  gościom  n a  u p ijan ie  się 
w  dom u gospodarza. Ż aden  też 
n ie  zezw ala, by p rzy  zastaw io ­
nym  w ódką  sto le  siedziały  dzie­
ci i m łodzież. T ym czasem  u  nas 
jakże  często  se rw u je  się a lkoho l 
bez w zg lędu  n a  to  czy są to 
u rodziny , k o m u n ia  św.(!) czy s ty ­
pa  pogrzebow a. W żadne j k u l tu ­
rze eu ro p e jsk ie j n ie  m a też zw y­
czaju  zm uszan ia  do a lkoho lu  an i 
też p a trzen ia  na  n iep ijący ch  „ze­
zem ”. Jed y n ie  u nas b ierze się 
za „ ró w n iach ę” kogoś, k to  n ie  
odm ów i k ie liszka. P om ieszały  się 
n am  po jęc ia  — zapew ne od a l­
koholow ego rau szu , k tó ry  n iczym  
chochoł w y w o łu je  tak że  poczu­
cie apa tii, zn iechęcen ia  i cza rn o ­
w idztw a.

B rak  n am  odporności n a  k ry ­
zys czy m oże racze j sam odyscy­
p liny , zrozum ien ia  sy tu ac ji, k tó ­
ra  ja k  n igdy  do tąd  n ak azu je  
trzeźw ość. Bo p ija n e  spo łeczeń­
stw o, to  spo łeczeństw o cho re  n ie  
ty lk o  fizycznie. T o tak że  spo łe­
czeństw o  bezw olne i obo ję tne . U 
jed n y ch  b udzące  litość, u  d ru ­
gich — obrzydzenie . P o ra  o d rzu ­
cić w ięc to , co  n a  p rzes trzen i 
osta tn ich  la t p rzy ję ło  się jako  
„obow iązu jący” w zorzec. K u ltu ­
ra , e ty k a  i trzeźw ość są  bow iem  
na jlep szy m  sposobem  u trz y m a ­
n ia  się n a  pow ierzchni. I co n a j­
w ażn ie jsze : zależą w yłączn ie  od 
nas.
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Polsko Rada Ekumeniczna — 
— Związek Kościołów Ewangelickich w MRD

4 —6 maja 1987 r.
W dn iach  od 4—6 m a ja  1987 r. odbyło  się szó­

ste  posiedzenie  K om isji K o n tak tó w  P o lsk ie j R ady  
E kum en iczne j i Z w iązku  K ościołów  E w angelick ich  
w  N iem ieck ie j R epub lice  D em okra tyczne j. Podczas 
ob rad  dużo uw agi pośw ięcono sy tu ac ji K ościołów  
i ch rześc ijan  obu k ra jó w  pow iązane j z obecną 
sy tu ac ją  św iatow ą.

P u n k te m  w y jśc ia  d la  obopólnych d z ia łań  były 
p y tan ia  w sp raw ie  poko ju , sp raw ied liw ośc i i za ­
chow an ia  w szechśw ia ta  p rzed  zag ładą, k tó re  s ta ­
w ian e  są św ia tow em u  ch rześc ijań stw u  w  p ro ce ­
sie po jed n an ia . O bie s tro n y  m ogły  sobie służyć 
pom ocą w  dostosow an iu  tych  g lobalnych  zagadn ień  
do każdej k o n k re tn e j sy tu ac ji.

P rzed s taw ic ie le  K ościołów  ew angelick ich  z NRD 
po in fo rm ow ali o nadchodzącym  K irch en tag u  w 
B erlin ie , w  k tó ry m  zap lan o w an y  je s t znaczny u - 
dz ia ł po lsk ich  K ościołów , w  szczególności K ościoła 
E w angelicko-A ugsbursk iego . P rzed s taw ili w yn ik i 
sw oich p ra c  n ad  te m a tam i „Nowe m yślen ie  w  erze 
a tom ow ej" , „Język  poko ju" i „Żydzi i ch rześc ija ­
nie".

P rzed s taw ic ie le  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej zło­
żyli in fo rm ac ję  o koście lnym  i spo łeczno-po litycz­
n ym  ro zw o ju  w  Polsce. W yrazili życzenie śc iś le j­
szej w sp ó łp racy  n a  a ren ie  K o n fe ren c ji K ościołów  
E u rope jsk ich , w  szczególności nad  p ro jek tam i zw ią­
zanym i z K o n fe ren c ją  B ezpieczeństw a i W spół­
p racy  w  E uropie .

O bie stro n y  w ypow iedzia ły  się za ponow nym  
w p row adzen iem  ru c h u  bezw izow ego m iędzy NRD 
a PR L. W yrazili zan iepoko jen ie , ab y  te  o g ran i­
czenia n ie  doprow adziły  dc  postępu jącego  oziębie­
n ia  sto sunków  m iędzy o b yw ate lam i obu k ra jó w . 
Sw oje zan iepoko jen ie  p rzed s taw ili rów nież  na  sp o t­
k an iu  z sek re ta rzem  s ta n u  K lausem  G ysi z U rzę ­
du  do S p ra w  W yznań  w  NRD.

Pog łęb ien iu  i da lszem u  rozw ojow i sto sunków  w  
obręb ie  K ościołów  służą w spó lne  p ro je k ty  Z w iąz­
k u  K ościołów  E w angelick ich  i P o lsk ie j R ady  E k u ­
m en icznej, k tó re  K om isja  k o n tak tó w  uch w aliła  lub  
pop iera . P ostanow iono :

— zorganizować w spólne sem inarium  pastoralne 
na tem at: „Życie parafii — zobowiązanie i szcze­
rość” — w rzesień 1987, Teniplin (NRD).

— latem  br. cztery grupy m łodzieży ew angelic­
kiej będą pracować w  Centrum Zdrowia 
Dziecka.

— w roku bieżącym  w yjadą z Polski 2 g r u p y  
dzieci z K ościołów  członkow skich PRE do NRD.

— planuje się przeprowadzenie kursów  nauki ję ­
zyka niem ieckiego w  NRD.

P lan o w an e  w ydan ie  a lb u m u  o K ościołach człon­
kow skich  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej u w aża  się 
jak o  znak  sp ec ja ln e j łączności m iędzy Z w iązk iem  
K ościołów  E w angelick ich  w  NRD i P o lską  R adą  
E kum eniczną . P race  red ak cy jn e  w kroczy ły  w  o sta ­
teczne stad ium . W vdanie p rzew idz iane  je s t na  ro k  
1989.

C złonkow ie K om isji K o n tak tó w  zosta li p rzy jęc i 
p rzez am b asad o ra  PR L  w  NRD. p an a  Je rzego  O bo- 
dow skiego.

W la tach  1988— 1989 p la n u je  się w ym ianę  w izy t 
de legacji kościelnych.

N astępne  posiedzen ie  K om isji K o n tak tó w  odbę­
dzie się od 1—8 czerw ca .1988 w  Polsce.

C złonkam i K om isji K o n tak tó w  ze s tro n y  po lsk ie j 
są : ks. prof. d r W itold  B enedyk tow icz  — p rzew od­
niczący, ks. bp  J a n u sz  N arzyńsk i, p ro f. d r J a n  
B. N iem czyk  i d y re k to r  A ndrze j W ojtow icz.

Prem ier Zbigniew  M essner pow ołał nowego K ierow nika Urzędu do 
Spraw W yznań

%
11 m a ja  br. prof. Z b igniew  M essner, p rem ie r rz ą d u  PR L, w  obec­

ności w szystk ich  p raco w n ik ó w  w y raz ił serdeczne podziękow anie do ­
tychczasow em u d ługo le tn iem u  m in is tro w i prof. dr. A dam ow i Ł opatce 
za bardzo  ow ocną działalność w  ro zw iązyw an iu  p rob lem ów  w y zn a­
niow ych w  naszym  k ra ju . P re m ie r dokonał w p ro w ad zen ia  w  u rząd  
now ego m in is tra , dr. W ładysław a L oranca , życząc m u jednocześn ie  
w ie lu  osiągnięć w  k ie ro w an iu  U rzędem  do S p raw  W yznań. P rzy  te j 
okazji w y raz ił jednocześn ie  zadow olenie z m ożliw ości bliższego poz­
n a n ia  w szystk ich  p racow n ików  U rzędu  do S p raw  W yznań. Dr. W. 
L oranc  je s t dz ies ią tym  z kolei k ie ro w n ik iem  U rzędu  ds. W yznań.

Życiorys W ładysław a Loranca

U rodził się 5 g ru d n ia  1930 ro k u  w  B ierne j w  rodzin ie  robotn iczej. 
P raco w ał jak o  ro b o tn ik , w  m iędzyczasie ukończy ł szkołę średn ią , a  w  
1955 ro k u  ukończył s tu d ia  na  w ydzia le  filo logicznym  U n iw ersy te tu  
Jag ie llońsk iego  w  K rakow ie , gdzie do 1957 ro k u  p raco w ał jak o  a sy ­
s ten t i s ta rszy  asy s ten t. W  la tach  1957—68 p raco w ał w  w ydziale  
k u ltu ry  k o m ite tu  w ojew ódzkiego  P Z P R  i w  ty m  czasie uzyska ł dok­
to ra t. W la tach  1972—73 pe łn ił fu n k c ję  p ierw szego  zastępcy  p rz e ­
w odniczącego  k o m ite tu  ds. ra d ia  i te lew izji, a w  la tach  1974—81 był 
w icem in is trem  k u ltu ry  i sztuk i. W ro k u  1982 został pow ołany  i z a t­
w ierdzony  przez  p lenum  KC PZ PR  na  s tan o w isk a  k ie ro w n ik a  w y d zia ­
łu  ideologicznego w  K om itecie  C en tra ln y m  P a rtii .

7 m a ja  br. S e jm  PR L  pow ołał d r W ładysław a L o ranca  n a  s ta ­
now isko  m in is tra  — k ie ro w n ik a  U rzędu  do S p ra w  W yznań. D r W. 
L orenc  je s t au to rem  11 k siążek  i ponad  350 a rty k u łó w , fe lie tonów  i 
esejów . Za w ie lo le tn ią  i w szech stro n n ą  p racę  zaw odow ą i społeczną 
został odznaczony m .in. K rzyżem  O ficersk im  O drodzen ia  P olski.

Tekst i zdjęcie: Jacek OPALSKI-W IECZOREK

W sali konferencyjnej Urzędu do 
Spraw Wyznań (od lew ej): nowy
minister dr Władysław Loranc, pre­
mier rządu PRL Zbigniew Messner 
i były minister prof. dr Adam Ło­
patka

C Z E R W I E C

N 28 Leona
Ireneusza

P 29 Piotra
Pawia

W 30 Lucyny
Emiliany

L I P I E C

Ś 1 Haliny
Mariana

C 2 NAWIEDZENIE
NMP

P 3 Jacka
Prota

s 4 Elżbiety
Inocentego

Myśli tygodnia:

„N ied o w ie rzan ie  jest kam ieniem  
probierczym  d la złota pew ności".

(N ietzche)

★

„C h rześc ijaństw o  jest św iad cze­
niem o Zm artw ychw staniu Pana 
i pełna nadzie i zapow ied zią  n a ­
szego Zm artw ychw stan ia” .

Jeś li czytasz p rasę  kato licką , 
czytaj i tygodnik „R o d z in a ” !

Refleksja:

Koniec szkoły — przed nam i ca le  
dwa m iesiące w a k a c ji. Jest to 
jed n ak  czas bliższego kontaktu z 
naszym i dziećm i, nad rob ien ia 
za leg łości wychowawczych, które 
-  być może — powstały w c iągu 
roku szkolnego.

Masz wakacje!

„M in ą ł wrzesień, 
a z nim jes ień , 
up łynęła zim a ostra, 
po nie j wnet m ajowa w iosna.
I tak  m inął szkolny rok.
Koniec czerw ca -  szkoła, stop!”

(...)

Rzekłbyś dziś, 
że fruw ać chcesz.
M asz w akac je , 
w ięc je  b ie rz!"

(M . Kąp ińska)

W następnych numerach, m.in.:

9  Posiedzenie Zarządu G łów ne­
go Społecznego Towarzystwa 
Polskich Kato lików

®  Sym pozjum  naukowe w o ce­
nie jeg o  uczestników

9  Z życia naszego Kościo ła

O  Kąc ik  d la  dzieci i młodzieży

0  Krzyżówka
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(...)

A w tym, coś grał: taka była prostota 
Doskonałości Peryklejskiej, 
jakby starożytna która Cnota,
W dom modrzewiowy wiejski 
Wchodzqc, rzekła do siebie:

„ O  d r o d z i ł a m  s i ę  w N i e b i e  
I s t a ł  mi  s i ę  a r f q  — w r o t a ,
W s t ę g ą  — ś c i e ż k  a...
H o s t i ę  — p r z e z  b l a d e  w i d z ę  z b o ż e .  
E m a n u e l  j u ż  m i e s z k a  
N a  T a b o r z e ! ”

(„Hostia” )

Cyprian 
Kamil

Norwid -poeta religijny
C yprian  N orw id  u ro d z ił się 24 w rześn ia  

1821 ro k u  w e w si L askow o-G łuchy , położonej 
n a  M azow szu, w  połow ie drogi pom iędzy 
R adzym inem  a W yszkow em  (obecnie w o je ­
w ództw o ostro łęck ie). P ochodził z rodziny  
sz lacheck iej. Jego  ojciec, J a n  N orw id  (1784r— 
1835), pochodził ze Ż m udzi, by ł k aw a le rem  
m a ltań sk im  i zasłużonym  działaczem  w o lno ­
m u la rs tw a  polskiego. N a to m iast m a tk a , L u ­
dw ika  ze Z dzieborow skich  N orw id  (1798— 
1825), pochodziła  z M azow sza. W ychow yw ała 
ją  bab k a , H ila r ia  z B uynów  Sobieska, w do­
w a po Józefie , na leżącym  do te j sam ej ro ­
dziny, z k tó re j pochodził k ró l J a n  III.

C yp rian  N orw id  la ta  szkolne spędził w  
W arszaw ie. W  la tach  1831—'1837 uczył się 
w  g im naz jum , k tó rego  n ie  ukończył. P rzen ió sł 
się do p ry w a tn e j szkoły m a la rsk ie j A lek san ­
d ra  K o k u la ra  (gm ach dzisie jszej A kadem ii 
S z tu k  P ięknych). W ro k u  1839 — pod  w p ły ­
w em  p ie rw sze j m iłości do B ryg idy  D ybow ­
sk ie j — p o w sta ją  p ie rw sze  znane n am  u tw o ­
ry  poetyck ie  N orw ida: „S am otność” oraz
„M ój o s ta tn i so n e t” . Od ro k u  1840 zam iesz­
cza poezje w  czasopism ach. W iersze te  zdo­
by ły  N orw idow i uznan ie  u  k ry ty k i i czy te l­
n ik ó w  stolicy.

N a jes ien i 1840 ro k u  C y p rian  N orw id  ro z ­
poczyna p racę  w  b iu rze  H ero ld ii K ró les tw a  
Polskiego. A le już w  ro k u  1841 rezy g n u je  z 
p racy , a  w  ro k u  n a s tęp n y m  opuszcza W a r­
szaw ę i po  odw iedzen iu  K rak o w a  oraz  k il­
kum iesięcznym  pobycie w  N iem czech u d a ł 
się do W łoch, gdzie p o d ją ł s tu d ia  rz e ź b ia r­
skie.

W  styczn iu  1845 ro k u  C y p rian  N orw id  w y ­
jeżdża do R zym u, gdzie w  m arcu  o trzym uje  
b ierzm ow anie , a  na  n im  im ię K am il. W  ty m  
czasie rodzi się jego  m iłość do M arii K o-

lerg is, za k tó rą  w yjeżdża  do B erlina . W  ro ­
k u  1846 — po n ieu d an e j p rób ie  po ta jem nego  
p o w ro tu  do K ró les tw a  — p rzeb y w a  przez  
m iesiąc  w  w ięzien iu , gdzie n ab aw ił się czę­
ściow ej g łuchoty . Z B erlin a  w y jech a ł do 
B rukseli. W  ty m  czasie p rz y ją ł s ta tu s  e m i­
g ran ta .

W iosnę L udów  przeży ł w  R zym ie, poznając 
A dam a M ickiew icza i Z y g m u n ta  K ra s iń sk ie ­
go. N ato m iast już w  styczn iu  1849 ro k u  N or­
w id  p rzy b y w a  do P a ry ża , gdzie poznaje  m .in. 
Ju liu sza  S łow ackiego, F ry d e ry k a  C hopina 
oraz  A lek san d ra  H ercen a  i Iw a n a  T u rg ie ­
niew a. W  ty m  czasie p o w sta je  poe tyck i t r a k ­
ta t  spo łeczno-polityczny  „T rzy  p y ta n ia ” oraz 
w ie le  w ierszy  lirycznych .

N orw id  pozostaw ał w  ty m  czasie pod w y ­
raźn y m  w p ływ em  poglądów  Z. K ra s iń sk ie ­
go i M. M ochnackiego, a także  filozofii A. 
•Cieszkow skiego i B. T ren tow sk iego . Je d n a k  
jego  tw órczość tego  okresu , n ie  sp o tk a ła  
się z życzliw ym  przy jęc iem . Z arzucano  N or­
w idow i „m an ie ro w an ą  n ie jasność  m yśli, o b ra ­
zów  i w y razó w ”.

C iężkie w a ru n k i m a te ria ln e , n iepow odze­
n ia , zdecydow ały  o w yjeździe  N orw ida  do 
A m ery k i pod koniec 1852 roku . Od lu tego  
1853 do czerw ca 1854 p rzeb y w a ł w  N ow ym  
Jo rk u , z a rab ia jąc  n a  życie jak o  ry so w n ik  i 
rzeźb iarz . A le i ta m  n ie  opuszczały  go k ło ­
po ty  finansow e, choroba, poczucie osam o t­
n ien ia . D la tego  w  g ru d n iu  1854 re k u  N or­
w id  w raca  do P a ry ża . W  la tach  1855— 1857 
p rzygo tow ał do d ru k u  p oem at „Q u idam ” , a 
w  la ta ch  1856—1857 ogłosił o ryg ina lne  eseje  
filo zo ficzn o -p am ię tn ik arsk ie  „C zarne k w ia ty ” 
i „B iałe  k w ia ty ”. W  1860 ro k u  w ygłosił, a 
w  ro k u  1861 w y d a ł cykl p re lek c ji „O J u l iu ­
szu  S łow ack im ”.

W ciąż jed n ak  N orw id  odczuw ał k łopo ty  f i ­
nansow e. B ył chory  i zniechęcony tru d n o ­
ściam i, jak ie  n ap o ty k a ł, s ta ra ją c  się opub li­
kow ać sw oje poezje. W idział n ie  ty lk o  n ie ­
pow odzen ia  n a  po lu  li te ra tu ry , a le  także  
p rzy  p róbach  ak ty w n eg o  w łączen ia  się w  ży­
cie n aro d u . M im o n ied o s ta tk u  i o sam o tn ie ­
n ia , w  jak im  żył po pow rocie  z A m eryk i, 
zn a jd o w ał zaw sze ludz i cen iących  jego  o ry ­
g in a ln ą  um ysłow ość, by ły  to  często osoby 
znane, ja k :  L enartow icz , C ieszkow ski, Z.
W ęgierska.

W  ro k u  1877 — u w ik łan y  w  b ezn ad z ie jn ą  
sy tu ac ję  fin an so w ą  — zam ieszkał N orw id  
w  D om u św. K azim ierza , z n a jd u jący m  się 
n a  p e ry fe ria ch  P a ry ża . P raco w a ł tw ó rc z o ; 
do sam ej śm ierci. Z m arł 23 m a ja  1883 ro k u .p

N orw id  by ł jed n y m  z na jo ry g in a ln ie jszy ch  n 
po lsk ich  p isa rzy  i m yślicieli, a tak że  rzeź - v  
b iarzem , m a la rzem  i znaw cą m uzyki. T w o­
rząc  w  bezpośredn im  n astęp stw ie  cz a so w y m 1 
po tró jc y  „w ieszczów ” , N orw id  b y ł o s ta tn im - 
z w ie lk ich  poetów  rom an tycznych , d ążący m ^  
do s tw orzen ia  now ej fazy  ro m an ty zm u  poi- . 
skiego. J a k  u w iększości polsk ich  poetów , w 
do robku  N orw ida  je s t w ie le  u tw o ró w  o t e ­
m atyce  re lig ijn e j, np. u tw ó r liryczny  „K rzyż 
i, dziecko”, li tan ia  „Do N ajśw ię tsze j P an n y  
M arii”, a  tak że  w ie rsz  „Do zeszłej...” .

O środk iem  za in te reso w an ia  N orw ida  by ł 
człow iek i o taczająca  go rzeczyw istość. „Ale
— ja k  pisze S. S aw ick i — tę  tem a ty k ę  św ia­
ta  i człow ieka, tem a ty k ę  w  zasadzie  „neu ­
t r a ln ą ”, u jm u je  zaw sze w  re lig ijn e j p e r ­
spek tyw ie. (...) W szystk ie  w a rs tw y  u tw orów  
N orw ida  p rze s iąk n ię te  są  ch rześc ijań sk ą  sa- 
k ra ln o śc ią”.

O to w ie rsz  p t. „Do E m ira  A bd el K a d e ra  ; 
w  D am aszk u ”, k tó ry  u k azu je  re lig ijność  
poezji N orw ida:

W spółczesnym zacnym oddaść cześć, 
To jakby cześć Bożej prawicy;

I sercem dobrą przyjąć wieść,
To jakby duch — łonem  D ziewicy.

\
W ięc hołd, Emirze, przyjm daleki, 

K tóryś jak puklerz Boży jest;
Niech łzy sieroty, łzy kaleki,

Zabłysną Tobie, jakby chrzest.

Bóg jeden rządzi z w ieków  w  wiefc 
Nikt nie pom ierzył Jego łask:

Chce? — to w yrzuci z ran sw ych
ćw iel

A gwiazdy w  ostróg zm ieni blask.

I nogą w  tęczy wstąpi strzemię.
Na w alny sądów jadąc dzień;

Bo kto Mu niebo dał? — kto ziem ię? - 
Kto Jem u światłość dał? — lub

cień? -

A jeśli w  łzach gnębionych ludzi,
A  jeśli w  dziewic krwi niewinnej, 

A jeśli w  dziecku, co się budzi,
Ten sam jest Bóg — nie żaden

inny -

To — namiot Twój niech będzie szersz 
Niż Dawidowych cedrów las;

Bo, z Królów-M agów trzech, Tyś
pierwsz;

Co konia swego dosiadł w  czas!



/

2. N o rw id  od  1840 r .  z a m ie sz cz a !  p o e z je  w  c za so ­
p is m a c h  w a rs z a w s k ic h . W ie rsz e  te  z y sk a ły  m u  
u z n a n ie  k r y ty k i  i c z y te ln ik ó w . A u to p o r t r e t  N o r ­

w id a

3. N ie p o w o d z e n io m  l i t e r a c k im  to w a rz y s z y ły  n ie ­
p o w o d z e n ia  o s o b is te  — u k o c h a n a  M a r ia  K a le rg is  
o d rz c ila  je g o  m iło ść . P o r t r e t  . ia r i i  K a le rg is  n a r y ­

s o w a ł N o rw id

4, A u to p o r t r e t  N o rw id a  z o s ta tn ic h  l a t  ży c ia

5. Z a k ła d  św . K a z im ie rz a
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W MIASTACH 
NASZE WSPÓLNE

: DOBRO

*

S zybka u rb an izac ja  zag raża  przyrodzie. 
R ozw ija jące  się m iasto  n iesie ze sobą sk a ­
żenie pow ietrza , g leby i w ody. W pew nych  
p rzy p ad k ach  w  p rze raża jący  sposób niszczy 
zieleń. W środow isku  p rzy rodn iczym  p o w sta ­
je now y tw ó r, odb iegający  w  sw ej s t ru k tu ­
rze od tych . jak ie  u fo rm ow ała  przy roda. 
O kreśla  się go jako  sztuczny  ekosystem , a 
gdy p rzew aża ją  w  n im  zak łady  p rzem y sło ­
we, n azy w a się go b io technocenozą.

Różne by ły  koncepcje  po p raw y  w aru n k ó w  
życia człow ieka w  m ieście, np. tw orzen ie  
m iast^ogrodów , rea lizo w an ie  h a s ła : „p racu j 
w  m ieście — m ieszka j n a  w si". Ze w zg lę­
dów  ekonom icznych  i o rgan izacy jnych  nie 
zdały  one jed n ak  egzam inu . W spółcześni u r ­
ban iśc i u w aża ją , że jed n y m  z e lem en tów  
m iasta , k tó ry ch  w a rto śc i n ie  m ożna niczym  
zastąp ić  są te ren y  zielone.

T eren y  zielone są sp rzym ierzeńcam i m iesz­
kańców  m iast, gdyż łagodzą dzia łan ie  w ie lu  
n iek o rzy stn y ch  i uc iąż liw ych  czynn ików  śro ­
dow iska  m iejsk iego . D rzew a w  m ieście p rzy ­
czyn ia ją  się do po p raw y  czystości p ow ie trza  
a tm osferycznego . K orony  drzew  w spó łdzia­
ła ją  z f i ltra m i zak ładów  fab rycznych , za trzy ­
m u jąc  p y ły  p rzem ysłow e. S każen ie  pow ie trza  
p rzez  gazy p rzem ysłow e w  p ew nym  stopn iu  
je s t też łagodzone przez roślinność  m iasta , 
gdyż liście m a ją  zdolność p o ch łan ian ia  ich.

T eren y  zielone w  m iastach  to  cenne ob­
szary , gdzie w  w y n ik u  procesu  fo tosyntezy  
p o w sta je  tlen . R ośliny  tw o rzą  go w ięcej niż 
sam e zużyw ają, d la tego  n a d m ia r tego gazu, 
bez k tó rego  is tn ieć n ie  m ożem y, uchodzi do 
p ow ie trza  m iast z każdego żyw ego sk ra w k a  
m ie jsk ie j zieleni. To zobow iązu je  m ieszk ań ­
ców m ia s t do tro sk i o te  jedyne  ź ró d ła  ży ­
ciodajnego  tlen u ; w  k ażd e j kępce tra w y , w  
k ażdym  k rzaczku , w  każdym  d rzew ie  p o ­
w inn iśm y  w idzieć tw órcę  tle n u  d la  nas, 
m ieszkańców  sz tucznych  ekosystem ów . M a­
jąc  to  n a  uw adze, n ie  dziw m y się, że m ą ­
drzy  ludz ie  p ro p o n u ją  n a m  w ezw an ie  „Sza­
n u j zieleń".

Jed n o  drzew o m ające  10 la t dosta rcza  ty le  
tlen u , ile po trzeb a  d la  człow ieka na  20 la t 
jego życia. K ażde duże drzew o w  okresie 
w eg e tac ji w ydziela  k ilk a se t kg tlenu . Z, 
uw ag i na  w zględy zd row o tne  n a  jednego 
m ieszkańca  m ia s t pow inno  p rzy p ad ać  12 m 2

zieleni. W iększość m ia s t m a  znacznie m nie j 
z ie len i n iż w ym aga n o rm a  zd row otna , np. 
P a ry ż  — 1 m 2 n a  m ieszkańca , R zym  — 8 
m 2, K rak ó w  — 7 m 2, W iedeń — 9 m 2.

Is tn ie je  p ro jek t, w ed ług  k tó rego  za zn i­
szczenie z ie len i jako  ró w now arto ść  p o b ie ra ­
no by op ła tę  ró w n ą  je j zdolności p ro d u k c y j­
n e j tlenu . A  je s t to  cena n ie raz  bardzo  w ie l­
k a ; na  p rzy k ład  w y rą b a n ie  dębu o g ru b o ­
ści p n ia  80 cm w  tak im  cen n ik u  re w a lo ry ­
zacy jnym  m a cenę ponad  1 m in  złotych. 
N a ty m  p rzyk ładz ie  m ożna zrozum ieć, jak  
o lbrzym ie w a rto śc i p rzed s taw ia ją  nasze m ie j­
skie d rzew a i in n e  e lem en ty  zieleni.

Je d n ą  z uciąż liw ości życia m iejsk iego  je s t 
ha łas . P raw id ło w e  zadrzew ien ie  te ren ó w  m ie j­
skich  może łagodzić tę  uciążliw ość. W ielo­
k ie ru n k o w e  b ad an ia  nau k o w e  w ykaza ły , że 
drzew a liśc iaste , np. k lon , topo la , lipa, w y ­
k azu ją  dużą  dźw iękochłonność. A le je  z tych  
d rzew  m ogą stanow ić zapory  d la  dźw ięków  
zm nie jsza jące  głośność h a ła su  o 7—9 decy­
beli (dB) w  okresie  w ege tac ji, a  o 3—4 d e ­
cybele zim ą. J a k  w idzim y  d rzew a są n a szy ­
m i sp rzy m ierzeń cam i tak że  i w  w alce z sz a r­
p iącym  n e rw y  hałasem , k tó ry  w  m ieszka­
n iach  nie pow in ien  p rzek raczać  35—40 dB 
w  dzień, a  23—30 dB w nocy.

W  dużych m iastach  h a łas  często p rz e k ra ­
cza tę  norm ę, w  w ie lu  z n ich  osiąga g łoś­
ność ponad  70 dB, a  w  n iek tó ry ch  m iejscach  
W arszaw y n a w e t p onad  90 dB. P o trzeb a  n a ­
tu ra ln y c h  zapór dźw iękochłonnych , jak  w sk a ­
zu ją  dane  liczbow e, je s t p iln a  i konieczna. 
W ażne je s t ich p raw id ło w e  z ap ro jek to w a­
n ie  u w zg lędn ia jące  obok rozm ieszczen ia  ta k ­
że w łaśc iw y  sk ład  g a tu n k o w y  drzew  tw o ­
rzących  p asy  dźw iękochłonne.

O dpow iednio  skom ponow ane i p raw id ło w o  
rozm ieszczone te re n y  zielone są n a tu ra ln y m i 
re g u la to ra m i k lim a tu  m iast, łagodzą jego 
uciążliw ości, szczególnie la tem . U tru d n ia ją  
n ag rzew an ie  pow ietrza , w ięc lep iej i zd ro ­
w iej m ieszka się ludziom  w  zadrzew ionym  
i zaz ielen ionym  m ieście.

W arto  je d n a k  zastanow ić  się n ad  tym , jak  
ży je  się d rzew om  i in n y m  ro ś linom  zielo­
nym  w  m iastach . O dpow iedź je s t jednoznacz­
n a  — tru d n o . T ru d n o  w  m ieście o dobre 
podłoże d la  p raw id ło w e j p racy  sy s tem u  ko ­

rzeniow ego, zw łaszcza drzew ; tru d n o  p raco ­
w ać liściom  w  pow ietrzu , m a jący m  n ie ra z  
sk ład  bardzo  odb iegający  od tego, k tó ry  za­
pew nia  p raw id łow ość  p rzeb iegu  asym ilac ji, 
oddychan ia , tra n sp ira c ji ;  tru d n o  też ro zw i­
jać się kw ia to m  oraz tw orzyć  nasiona . S to ­
p ień  trudnośc i, jak i n a p o ty k a ją  ro ś lin y  w 
m ieście, zależy od stopn ia  skażen ia  środo­
w iska. F ak t, że ro ś lin y  m iast m im o  w szy st­
ko  ży ją  i jeszcze zdolne są  łagodzić u c iąż li­
w ości s tw a rzan e  ludziom  przez  m iasto , m a  
p o d staw y  w  opiece, ja k ą  człow iek otacza 
sw ych zielonych sp rzym ierzeńców .

L ecz n ie s te ty  n ie  w szyscy zda ją  sobie 
sp raw ę z w ag i p rob lem u. C iągle jeszcze spo­
ty k a  się dow ody n iezrozum ien ia , że zieleń 
w  m iastach  to ogrom nie w ażne dobro  w szy st­
k ich  m ieszkańców . L is ta  p rzes tęp stw  n a  ty m  
polu  je s t d ługa. N ajczęściej o fia rą  n iszczy­
cieli p a d a ją  tra w n ik i — depcze się je  d la  
sk rócen ia  drogi, a  o sta tn io  jakże  często uży­
w a się do p a rk o w an ia  sam ochodów . N iszczy­
ciele zieleni poza szkodam i, k tó ry ch  n ie  da 
się przeliczyć n a  p ien iądze , n a ra ż a ją  m iasta  
na  znaczne s tra ty  finansow e, np . w  W arsza­
w ie co ro k u  w y d a je  się ponad  5 m in  zło­
tych  n a  zazielenienie, a  w an d a le  pow odu ją  
zniszczenia na  sum ę ponad  2 m in  zł.

Zniszczona zieleń  pow odu je , że m iasto  t r a ­
ci część sw ego p iękna. Bo zieleń  spe łn ia  je ­
szcze jed n ą  w ażną  ro lę  w  m ieście — tw o ­
rzy  jego urodę. I o tę  u rndę  pow inn iśm y  
dbać w szyscy, gdyż działa  ko jąco  na  naszą 
p sych ikę  — p rzy jem n ie j je s t odpoczyw ać w  
p ięknych  p a rk ach , spacerow ać po p ięknych  
a le jach  i baw ić się w śród  p ięk n e j zieleni. 
O becnie trw a ją  p race  p rzygotow aw cze n ad  
u s taw am i w  zak res ie  ochrony  zieleni w  n a ­
szym  k ra ju . D otychczas sto p ień  zniszczeń za­
leża ł często od  p ro jek tan tó w , k tó rzy  n ie  zaw ­
sze uw zg lędn ia li is tn ien ie  zad rzew ień  n a  
p rzebudow yw anych  te ren ach , a  tak że  nie 
u zgadn ia li sw ych  p lanów  z m ie js lg m  k o n ­
se rw a to rem  p rzyrody . U staw a ta k a  zapew ni 
zieleni m ie jsk ie j je j a k tu a ln y  obszar, a n a ­
w e t stw orzy  pod staw ę do pow iększan ia  go. 
W edług tego p ro je k tu  w  z ielen i m ie jsk ie j 
należy  w idzieć p rzede  w szystk im  so ju szn ika  
w  w alce  z zanieczyszczeniem  pow ie trza  i h a ­
łasem .

HERBERT WIDERA
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Przed nam i w akacje, czas w olny od nau­
ki i obowiązków szkolnych. Życie psychicz­
ne dzieci i m łodzieży jest żyw e i bogate. 
Dziecko poszukuje stale now ych w rażeń, za­
chw yca się poznaw anym i zjaw iskam i i rze­
czami, odkrywa, rozbudza i rozw ija sw oje  
zainteresow ania i uzdolnienia. Ta ciekaw ość 
dojrzew ającej psychiki, ogromna chłonność 
i w rażliw ość na w szystko, co nowe, zmusza 
otoczenie do stw arzania dziecku odpow ied­
nich w arunków  do rozw oju jego bogatego 
życia w ew nętrznego. R ozw ijającej się p sy­
chice dziecięcej nie w ystarcza nauka szkol­
na i związana z nią praca. D ziecko pragnie 
sam odzielnie i w  gronie rów ieśników  poszu­
kiw ać interesujących je rzeczy, zjawisk, 
przedm iotów. W miarę dojrzew ania chłopiec 
i dziew czyna odkryw ają i kształtują osobiste  
zam iłow ania, próbują indyw idualnie i zespo­
łow o określić sw oje zainteresow ania.

Czas w o ln y  stanow i d la  ro zw o ju  p sy ch icz ­
nego dzieci i m łodzieży źródło  now ych  p rz e ­
żyć, w yw ołu jących  żyw e re ak c je  p sy ch o fi­
zyczne. Z nam ienną  cechą psychicznych  p rz e ­
żyć dziecka je s t poczucie zadow olenia, szczę­
ścia, radości. N au k a  szkolna, m im o w ielu  
c iekaw ych  m om entów , n ie  m oże zapew nić m u 
dosta tecznego  odprężen ia , zw oln ien ia  n a p ię ­
cia psychicznego, pow odow anego dużym  w y ­
siłk iem  in te lek tu a ln y m . N au k a  bow iem  je s t 
p rzede  w szystk im  obow iązkiem , i to  obow iąz­
k iem  n ie ła tw y m . P o n ad to  dość schem atyczne 
w a ru n k i n a u k i w  szkole n ie  s tw a rz a ją  m o­
żliw ości w yw oływ an ia  u dziecka przeżyć n ie ­
zbędnych  do k sz ta łto w an ia  p e łne j osobow o­
ści.

N ato m iast to, czym  ży je  dziecko w  cza­
sie pozalekcy jnym , znacznie m ocniej p rz e ­
k sz ta łca  i w zbogaca jego osobow ość. W cza­
sie w o lnym  w y raźn ie j i częściej, a p rzy  ty m  
b a rd z ie j osobiście u ja w n ia  dziecko sw oje po ­
g lądy , u rzeczy w is tn ia  — najczęśc ie j w  za­
baw ie, w  rozryw ce  — sw oje m arzen ia  i 
ideały . Szczególnie m ocno u ja w n ia  sw oje za­
in te reso w an ia . od k ry w a je, rozbudza i k sz ta ł­
tu je . N ie jed n o k ro tn ie  nauczycie le  i w ycho­
w aw cy  s tw ie rd za ją , że uczeń, k tó ry  w  szkole 
n ie  p rze jaw ia  żyw ych za in te resow ań , u ja w ­
n ia  je  chę tn ie  w  czasie pozalekcy jnym , p a s ­
jo n u je  się w ie lom a sp raw am i, n ie  d o strzeg a­
nym i w  szkole. To ożyw ienie psychiczne w 
czasie w o lnym  połączone je s t bardzo  często

Inaczenie czasu wolnecjo
z dużym  zaangażow an iem  em ocjonalnym , gdyż 
dzieci i rrłodzież  z a jm u ją  się ty lko  tym , co 
n ie  je s t im  obojętne, co je zac iekaw ia  rze ­
czyw iście, czym  się in te re su ją  z w łasn e j 
w oli, a nie z obow iązku.

W czasie w o lnym  spon tan iczn ie  u ja w n ia ją  
się uzdo ln ien ia  i zdolności dzieci, b ardzo  
często u ła tw ia ją  one ciekaw sze o rgan izow a­
n ie  tego czasu. N ie n a  lekc jach  szkolnych, 
lecz w łaśn ie  w  czasie zajęć pozaszkolnych 
w ie lu  uczniów  „o d k ry w a '’ siebie i w p ro w a­
dza w  zdum ien ie  nauczycieli, k tó rzy  na  pod­
staw ie  op in ii w yrob ionych  w yłączn ie  drogą 
obserw acji szko lno -lekcy jnych  uzyska li dość 
ogran iczony  ich obraz, a  byw a. że ocenili 
ich b łędn ie . Czas w o lny  może tak że  w p ły ­
w ać dodatkow o n a  te m p e ram en t jednostk i. 
W rad o sn e j, szczęśliw ej zabaw ie m elancho lik  
c z y  fleg m aty k  m ogą się ożywić, a cho le ry -

kom  czy sangw in ikom  zdyscyp linow ana, p la ­
now a g ra  i zabaw a u ła tw ia  opanow an ie  n a d ­
m ie rn e j żyw ości tem p e ram en tu .

C zas w olny  i sposób jego spędzan ia  b a r ­
dzo w y raźn ie  w p ły w a n a  c h a ra k te r  dzieci 
i m łodzieży. D zieci odznaczające się tak im i 
cecham i, ja k  bo jaźliw ość, len istw o , n ie z a ra d ­
ność, sk łonność do sam otności, m ogą się w y ­
zbyć tych  u jem n y ch  cech c h a ra k te ru , a co 
n a jm n ie j je  osłabić p rzez  u dz ia ł w  zbiorow ej 
zabaw ie  czy in n y m  zajęc iu  pozaszkolnym . 
R óżnorodne za jęcia  w  czasie w o lnym  sp rzy ­
ja ją  w y tw a rz a n iu  się pozy tyw nych  cech ch a ­
ra k te ru , ja k  koleżeńskość, uprzejm ość , odda­
n ie  innym , serdeczny  sto sunek  do otoczenia.

N igdzie ta k  w y raźn ie  n ie  u ja w n ia  się c h a ­
r a k te r  dziecka, ja k  w  zespołow ej zabaw ie, 
w  swTobodnej, n ie sk ręp o w an e j a tm osferze  cza­
su w olnego. ^  c

M iesiące le tn ie  d a ją  dzieciom  w każdym  
w iek u  w ie le  m ożliw ości k o rzy s tan ia  ze słoń ­
ca, zdrow ego i b a rd z ie j zróżnicow anego po­
żyw ien ia , n ie  m ów iąc o bogactw ie  w sze l­
k iego ro d za ju  w rażeń  i dośw iadczeń , k tó ry ch  
ta k  ła k n ą  m łode um ysły . A le czy w y s ta r ­
czająco zw racam y  rów n ież  uw agę n a  to , jak  
b a rd zo  p o trzeb u ją  dobrego hum o ru , zabaw y, 
śm iechu?

B ardzo  w ie le  now ych p u b lik ac ji socjolo­
g icznych i pedagogicznych p o d k reś la , że 
śm iech m a zasadnicze znaczenie- w  egzysten ­
cji lu d zk ie j i że w  naszych  społecznościach  
n ie  śm ie jem y  się już w y sta rcza jąco  dużo. 
M ówi się czasem , że „dzieci są  sm u tn e ’’, że 
„nie p o tra f ią  się b aw ić”. A  czy p rz y p a d ­
k iem  my, dorośli, n ie  je s te śm y  tem u  częścio­
w o w in n i?  K iedy  dziec i za dużo i za głośno 
się śm ie ją , k ied y  p ró b u ją  tro ch ę  „poszaleć”

— ham ujem -'- je, zaw stydzam y. K iedy  chcą 
baw ić  się inaczej — p ro p o n u jem y  im  k siąż­
ki, film y  a lbo  inne  h is to rie  o w o jn ach  czy 
k a ta s tro fa c h  najczęściej.

W akacje  to  w ym arzony  okres do p rz y w ró ­
cen ia  śm iechow i i radości należnego  im  zn a­
czenia. do zastanow ien ia  się, ile zosta je  nam  
na  śm iech m ie jsca  i w  jak i sposób p o m a­
gam y dzieciom  w  uży w an iu  tego d o b rodz ie j­
stw a.

N iech w ięc dzieci m a ją  jak  n a jw ięce j po ­
w odów  do śm iechu. O czyw iście, n ie  je s t to 
tak ie  ła tw e. D la w łaśc iw ych  p ro p o rc ji p rz y ­
n a jm n ie j 50% p rzed s taw ień  pow inno  być ko­
m ed iam i. a ja k  do tego  daleko  i jak  jes t 
n a p raw d ę  — w idać  choćby n a  p rzyk ładz ie  
p ro g ram ó w  kinow ych  i te lew izy jnych , n aw e t 
tych  p rzeznaczonych  ty lk o  d la  dzieci. Nie 
ża łu jm y  w ięc dzieciom  s ta ry ch  kom edii p e ł­

nych  w span ia łego  dow cipu  sy tuacy jnego , nie 
ża łu jm y  te a trzy k ó w  k u k ie łkow ych  czy clow - 
nady . N ie b ra k  też g ier i zabaw , po b u d za­
jących  do śm iechu  i ro zw ija jący ch  poczucie 
hu m o ru . C ałk iem  m ałym  w y sta rcza  na  ogół 
bardzo  n iew iele : jak ieś  „ k u k u ” , jak ieś  śm iesz­
ne m iny , w ieczn ie  żyw a sroczka, co kaszkę  
w arzy ła  — i już radosny , serdeczn;. śm iech 
jak  na  zaw ołan ie . D la tro szkę  sta rszych  — 
farsy , „M y tańczym y lab ad o ” . p rzeb ie ran k i, 
k o n k u rsy  m in  i grym asów . D użym  pow o­
dzeniem  cieszą się gry , po lega jące  na  p isa ­
n iu  p rzez  uczestn ików  frag m en tó w  zdań  na  
odpow iednio  zw ijan y m  k aw a łk u  p ap ie ru  i 
podaw anych  w  k ó łku  n a s tęp n e j osobie k tó ­
ra  n ie  zna tre śc i pop rzedn ich  zdań. O dczy­
ty w an e  później, po  zrob ien iu  jedne j czy k il­
k u  tu r , zależn ie  od ilości uczestn ików , w y ­
w o łu ją  h u rag an o w e  w y b u ch y  śm iechu. W 
li te ra tu rz e  n ie  o m ija jm y  a b su rd a ln y ch  w ie r­
szyków  w typ ie  lim eryków , a n aw e t zachę­
ca jm y  dzieci do u k ła d a n ia  podobnych .

Je ś li chodzi o dow cipy, opow iadane sobie 
przez  dzieci, to  rzeczyw iście , często n ie  są 
one w  n a jlep szy m  sty lu , ale — czyż m y sam i 
k iedyś n ie  śm ieliśm y  się z tego  sam ego? P o ­
cieszm y się, że p rzy  odpow iedniej z naszej 
s tro n y  p racy  n ad  ich poczuciem  hum oru , 
w yro sn ą  z n ich  p ręd ze j czy później.

I dorośli jed n ak  m a ją  w  te j ..nauce śm ie­
c h u ” w ażną ro lę  do odeg ran ia : m uszą n a u ­
czyć dzieci rozróżniać śm iech od szyderstw a  
i n aśm iew an ia  się z innych . Je ś li jed n ak  
n ie  je s t to  n a ig raw an ie  się, a  ty lko  zdrow y 
śm iech, n a w e t z rzeczy, k tó re  w cale  n am  
się już śm ieszne nie w y d a ją  — zdobądźm y 
się n a  to le ran c ję , n iech  się śm ieją , n iech  się 
śm ie ją  do rozpuku , ja k  szalone, bo p o trz e ­
b u ją  tego śm iechu  ja k  . słońca i pow ietrza .

ELŻBIETA DERELKOWSKA

Niech się śmieją
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R e n e s a n s o w a  k a m ie n ic a  C e le jo w s k a  
n a  R y n k u  w  K a z im ie rz u  D o ln y m

Id ąc  w  górę u licą  K lasz to rn ą  dochodzę do k la sz to ru  i k o ś­
cioła R efo rm ato rów . P ro w ad zą  doń  c iągnące się d ług im  k o ry ­
ta rzem  d rew n ian e  schody. Z k ró tk ie j h is to rii kościo ła u m iesz­
czonej p rzy  w ejśc iu  d o w iadu ję  się, że rozbudow a k ap licy  p ow ­
s ta łe j tu  w  ro k u  1591 oraz k la sz to r są  dziełem  re fo rm a to ró w , 
k tó rzy  przybj-li w  te  okolice w  ro k u  1627 i k tó rzy  p rzez  c z te r­
dzieści la t p row adzili rozbudow ę obiek tu . P rzeb u d o w a  p rz y p a d ­
ła n a to m ia s t n a  la ta  1762—1768. U sun ię to  w ów czas w ie le  b a ­
rokow ych  cech, p rzy d a jąc  now e — k lasycystyczne. W ysokie 
u sy tu o w an ie  kościo ła  sp raw ia , że podobnie  ja k  zam ek i b a ­
szta je s t on dobrze w id o c z n y  z n a jb a rd z ie j odległego m iejsca. 
Z dziedzińca kościo ła  n a to m ia s t rozciąga się p ięk n y  w idok  na 
położone w  ko tlin ie  m iasto  i dalsze okolice.

Św ieża zieleń  ro zk w ita jący ch  d rzew  p o k ry w a  kaz im iersk ie  
w zgórza. Z n ie j w y ła n ia ją  się n iew ysok ie  dom y i b ia łe  sy l­
w e tk i położonych u w y lo tu  m iasta  sp ichrzów . J e s t  ciepło i s ło ­
necznie. W ta k im  dn iu  żal by łoby  n ie  zobaczyć W isły, tw o rz ą ­
cej tu , pod  K az im ie rzem  n ie re g u la rn e  rozlew iska.

W  stro n ę  b u lw a ru  dochodzę u licam i K la sz to rn ą  i N ad rzecz­
ną. N iezbyt w ysoka sk a rp a  dzieli m nie od rzek i. W ieje ciepły 
w ia tr  a w  p o w ie trzu  unoszą się w rzask liw e  g łosj' kaw ek , 
k tó re  w śród  najb liższych  d rzew  szu k a ją  m iejsc  n a  gniazda. 
T ow arzyszą im  żaby, bezpiecznie „ rezydu jące"  w  sitow iu .

T ak ich  u ro k liw y ch  m iejsc  je s t w  K azim ierzu  w ię c e j: ot, 
chociażby  pn ący  się łagodnie  pod górę W ąw óz M ałachow skiego. 
G łęboki ja r  po ro śn ię ty  z obu s tro n  b u jn ą  roś linnośc ią  g ra  
ciszą b ard z ie j niż k tó ry k o lw iek  zak ą tek  te j ziem i. Może d la- 
\ego  śp iew  p tak ó w  brzm i tu  n iczym  głos na jczu lszych  sk rzy ­
piec.

Id ąc  w  gó rę  w ąw ozu  m ija m  D om  P ra sy  w y budow any  w ed ­
ług  p ro je k tu  a rc h ite k ta  Z y g m u n ta  S tęp ińsk iego . N ieco dale j 
d rew n ian ą  w illę  znakom ite j p isa rk i, M arii K uncew iczow ej. 
P ro je k t w illi je s t dziełem  K aro la  S icińskiego.

R ozległy  te re n  p o ro śn ię ty  św ieżą, w iosenną  tra w ą  zdobią 
w ysok ie  d rzew a w y ra s ta ją c e  n iem al n a  g ran icy  g łębokich  ja ­
rów  — rów nież  zielonych. Zza d rzew  w y n u rza  się w iosenne 
słońce, a  św ieży zapach  tr a w  unosi się z w ia tre m  ku  o tw arty m  
oknom  pob lisk ich  dom ów . O puszczam  to  p raw d ziw e uroczysko, 
gdyż zbliża się p o ra  ob iadu  i n ie  m ożna sp raw ić  zaw odu G o­
spodarzom . O puszczam  nie bez żalu. U ta r ty m  szlak iem  w ra ­
cam  w ięc do m oje j „bazy”. J e s t  ciepło. N areszcie! G dybyż 
jeszcze k w itły  sady!... Może za tydzień , dw a... Cóż z tego, 
k iedy  zaledw ie dw a dni dzielą  m nie od w y jazdu . A le przecież 
k iedyś tu  jeszcze w rócę. N a pew no.

ELŻBIETA DOM AŃSKA

JCai-tka-

I  M I E R Z Ą
(dokończenie z n-ru 25)

Witajcie wakacje!
I znów  ja k  co ro k u  zabrzm i po ra z  o s ta tn i szkolny dzw onek. T y ­

siące uczniów  opuszczą m u ry , by udać się na  w ypoczynek  w  różne 
re jo n y  k ra ju . G óry, jez io ra , lasy  i m orza  p o w ita ją  łak n ące  słońca 
i p ow ie trza  „b lade tw arze" . K o lon ijne  pociąg i od jad ą  z p rzep e łn io ­
nych peronów . Z a lu d n ią  się  tu ry s ty czn e  szlak i. T ak  będzie  p rzez  dw a 
m iesiące, dopóki szkolny dzw onek  nie p rzypom ni — ty m  razem  — o 
obow iązkach.

P ók i co jed n ak  w ę d ru ją  n a  pó łk i podręczn ik i, zeszyty  do szu flady  
a to rn is try  i teczk i — najczęśc ie j do k ą ta . Z jak ą  bow iem  u lgą  zd e j­
m u je  się z ram io n  w y pchany  po b rzeg i to rn is te r!  Z ja k ą  u lgą  o d k ła ­
da  się n a  bok n ie  dop ię tą  teczkę!

U czucie w olności pozw ala  odetchnąć  pe łn ą  p ie rs ią  a p e rsp e k ty ­
w a  w ak acy jn e j p rzygody  p rzen ik a  dreszczem  em ocji. NowL koledzy, 
now e sy tu ac je , now e przy jaźn ie ... K ogoś u rzek a  p e rsp ek ty w a  m o r­
skiego, choćby w ycieczkow ego, ra jsu , k to ś inny  cieszy się, że po raz  
p ie rw szy  zobaczy W arszaw ę. S ą też tacy , k tó ry ch  w ak ac je  łączyć się 
będą z odległym  zak ą tk iem  św ia ta  i tacy , k tó rzy  pozostaną  w  dom u, 
k o rzy s ta ją c  z a tra k c ji ...Lata w  m ieśc ie” czy p ro g ram u  ..T eleferi:” .

A le ta k  n a p raw d ę  n ie  je s t w ażne, gdzie spędzi się w akac je , lecz
— ja k  się je  spędzi! Z ag ran iczna  w ycieczka  niczego jeszcze n ie  g w a­
ra n tu je . M ożna się rów n ie  doskonale  nudzić  u  stóp  A kropo lu , ja k  i 
n ad  brzeg iem  W isły. Rzecz polega bow iem  n ie  n a  tym , n a  co p a t­
rzym y, a  ja k  pa trzym y . J a k ie  re f lek s je  og a rn iją  nas np. u  ko lebk i 
eu ro p e jsk ie j cyw ilizacji, k tó rą  je s t w łaśn ie  k u ltu ra  g recka , a  jak ie  
n a  w idok  dobrze znanej rz ek i w p isan e j n a  tr .v a łe  w  dzieje  w ła s ­
nego  n aro d u . Bo — proszę w ierzyć  — te  dw a p rzyk łady , choć geo­
g raficzn ie  odległe m ogą dostarczyć rów n ie  w artośc iow ych  w zruszeń . 
W szystko zależy od nas. Czy chcem y i czy um iem y uczynić a t r a k ­
cy jnym i jeden  z siedm iu  cudów  św ia ta  i s ta ry  w ia tra k , k tó ry  n a  tle  
W isły  koło  M ęćm ierza (okolice K az im ierza  D olnego) godzien jes t 
pędzla  na jw y b itn ie jszeg o  a rty s ty .

N ie m a w ięc pow odu an i na jm n ie jszy ch  podstaw  do tego, by  w a ­
k ac je  w  ro d z in n y m  m ieście, m iasteczku  czy w iosce uw ażać z góry  
za n ieudane . N ie m a pow odu zazdrościć kolegom , k tó ry ch  szlak i po ­
w iod ły  w  m n ie j lub  b a rd z ie j odiegłe s trony . N ajw ażn ie jsza  — aby 
oprzeć się nudzie! N ie czekać aż ro z ry w k a  czy zabaw a p rzy jd ą  do 
nas sam e. R zadko  k ied y  przecież coś w pada  w  ręce ' -z naszego 
udzir.łu. Te dw a m iesiące odpoczynku są w łaśn ie  po to. poznać 
tak że  siebie, rozw inąć  w łasne  za in te resow an ia , ot c h c c i i i  uzdol­
n ien ia  sportow e poprzez  organ izow an ie  zaw odów  w  gr-ipach  ró w ieś­
niczych czy lepsze poznan ie  p rzy rody  dzięki w ypraw om  dc pob lis­
k iego lasu . O czywiście, o ile to  konieczne pod opiexą.

W akacje  w  dużych m iastach  m ogą być rów nie  a tr a k c ; ;n e . jeś li n ie 
ogran iczą  się w yłączn ie  do osiedlow ego p odw órka  i dysk  rk i. W arto  
p am ię tać , że oprócz n ich  są jeszcze kino, te a tr , m uzea , sp o tk an ia  
z in te re su jący m i ludźm i, n ie  m ów iąc już o m oż:iw c.:ci row erow ej 
w ycieczk i za m iasto , gdy pogoda będzie  tem u  sp rzy jać.

M ożliw ość z re lak so w an ia  poprzez  ru ch  rva św ieżym  pow ietrzu , za ­
jęc ia  w  og ródku  czy pośw ięcen ie  czasu innym  p asjom  (m alow aniu , 
m a js te rk o w a n iu , fo to g ra fo w an iu  itp.) d a ją  także  podstaw y  do sa ­
ty s fak c ji, a  co na jw ażn ie jsze  św iadom ość dobrze spędzonego czasu  i 
poczucie w arto śc i. Bo w ak ac je , to  także  czas zdobyw ania now ych 
dośw iadczeń  i o siągan ia  do jrzałośc i, czas fizycznego i psychicznego 
rozw oju . Czas poszu k iw ań  i n ie sk ręp o w an e j sam orea lizac ji n a  m iarę  
w iek u  i po trzeb .

D latego  w a r to  zrobić w szystko , by bez w zględu  n a  m ożliw ości i 
p e rsp ek ty w y  n ie  by ł to  czas stracony . S łońce św ieci p rzecież d la  
w szystk ich , a  w  czasie deszczu też n iekon ieczn ie  trz e b a  się nudzić.

ElDo
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Żegnaj Szkoło
—  witajcie W  akacje!

K oniec! Żegnaj, szkolna lawo, 
i ciężki tornistrze!
Teraz  —  aż przez dwa miesiące 
o was nie pom yślę!

Budzik też odstawię 
na najwyższą półkę,
W zamian  —  nawiążę 
z piłką bliższą spółkę!

Row er swój odczyszczę, 
by się lśnił blaskami, 
gdy nim  będę na w ycieczki 
jeździł z kolegami!

Jed n o  jednak m am  życzenie: 
Pogodo! Dopisuj...
Nie strasz deszczem  ani chłodem , 
Słońcem  ścieżki rysuj!

Traw om  —  daj soczystą zieleń, 
Ubarw ją kwiatami...
Niebo w lazur czysty ubierz  
nie zmącony chm ur stadami....

Deszcz  —  niech pada, 
skoro jest potrzebny ziemi, 
ale —  niech to robi w nocy, 
kiedy śpim y już, zm ęczeni...

Dwa m iesiące szybko m iną  
Na w ycieczkach i na wczasach,
W górach, pośród żyznych równin, 
nad jeziorem  czy też w lasach...

Wszędzie, gdzie się w ybierzem y  
z rodzicami, czy z kolonią  —

Dużo biegać, skakać, pływać 
N iech nam  co  dzień będzie wolno.

C hcę też  —  w zruszeń m ieć i przeżyć 
tyle  —  żeby m i starczyło 
na następny szkolny rok  
Wspominania, że... tak pięknie było...

A  ja za to —  po wakacjach, 
Opalony (brąz i złoto!) —

Znów do szkolnej ławki wrócę 
Z w erw ą i ochotą!

E. LORENC

rozlegać d z iw n e  odgłosy : to  E l­
w ira  ję c z a ła  ja k b y  ją  k to  po ­
s trze lił. S p e łn ia ła  znakom icie  
sw oje zad an ia  i chłopiec z n ie ­
c ie rp liw o śc ią  p a trz y ł w  s tro n ę  
dom u. N ie  czekał d ługo : T ru s ia  
w y b ieg ła  n a  podw órze, ro zg ląd a ­
jąc  s ię  n ie sp o k o jn ie  dokoła. E lw i­
ra , n ie  o g ran icza jąc  się te ra z  do  
k rzyków  i jęków . m ach a ła  
sk rzy d łam i i co ch w ila  p rzy s ia ­
d a ła  n a  ziem ię.

— E lw iro , co ci to  E lw iro ?  ■— 
m ó w iła  T ru s ia  i u s iło w a ła  ob jąć  
indyczkę. T a  je d n a k  w y rw a ła  się 
je j z  r ą k  i p o w li, co ch w ila  p rz y ­
s ia d a ją c  .podąży ła  w  s tro n ę  s t a j ­
ni.

— No. n a  ra z ie  w szystko  w  
p o rząd k u  — m ru k n ą ł P io tru ś  i 
u k ry ł się  w  żłobie.

T ym czasem  dz iw n y  pochód  po­
su w a ł s ię  nap rzód . N a  p rzedz ie  
w ęd ro w ała  o m d le w a ją c a  E lw ira , 
tuż za n ią  d re p ta ła  p rze s tra szo n a  
T ru s ia . da le j s tą p a ł F a n fa ra  o to ­
czony k u ra m i, k tó re  z p rze jęc iem  
p a trz y ły  n a  n iego to  jednym , 
to  d ru g im  o k iem , n a  k o ń cu  zaś 
ch y b o ta ła  się T a k ta k u la . B yła  
zachw ycona  tym , co się  dzieje, 
i ju ż  o tw o rzy ła  dziób, żeby 
w rza sn ąć  sw o je  „ tak , tak , ta k !”, 
k ied y  F a n fa ra  sp o jrza ł n a  n ią  
su row o. K aczka zam k n ę ła  dziób

z ta k ą  m in ą , ja k b y  sam a  n ie  
m og ła  zrozum ieć, po co go o tw o ­
rzyła.

Ind y czk a  p rzek ro czy ła  p róg  
s ta jn i. T ru s ia  k rzy k n ąw szy  je sz ­
cze raz  „K asiu ! K as iu !” w esz ła  za 
n ią .

K iedy  s ta rsz a  dz iew czynka 
w b ieg ła  do zag rody  P om ponka , 
F a n fa ra  p rz e trz ą sn ą ł ju ż  p a z u ra ­
m i naw óz, k u ry  ro b iły  to  sam o, 
E lw ira  s ta ła  zu p e łn ie  spoko jn ie  
i za  p om ocą  zw ykłego k iw a n ia  
g łow ą w y ra ż a ła  w ą tp liw ość , czy 
■znajdzie się  ta m  coś do z jed ze­
n ia , a  T a k ta k u la  z g łębok im  za ­
d o w o len iem  m ó w iła  sw o je  n a j ­
zw yk le jsze  „ tak , tak , ta k !”

—■ Ależ, T ru siu , p rzec ież  E lw i­
rze nic n ie  je s t! — k rzy k n ę ła  
K asia ,

— Ju ż  je j p rzeszło  — o św iad ­
czyła T ru s ia  — a le  p rzed tem !...

Do uszu  P o m p o n k a  doszło ciche 
św iśn ięcie . K u cy k  p rz y k lę k n ą ł i 
zw rócił do dziew czynek  sw ój 
śliczny  łepek. T ru s ia  n a ty c h m ia s t 
w y g ram o liła  się  n a  jego g rzb iet, 
on  je d n a k  n ie  w s ta w a ł: czekał 
n a  K asię.

—• C hodź K asiu , chodź — p ro ­
s iła  T ru s ia  — w idzisz, on  chce, 
żebyśm y u s iad ły  razem .

K a s ia  pom yśla ła , że n a d a rz a  
się  n iezw y k ła  sposobność zabaw y. 
T ak  rzad k o  m ożna  było sob ie  nai 
to  pozw olić! W siad ła  n a  k u cy k a  
i o b ję ła  T ru s ię  ręk am i. P om po- 
n e k  w sta ł, d z iew czynka  schw y­
c iła  w  ręce  zw isa jącą  uzdę  i z a ­
ż a rto w a ła  w eso ło :

— T eraz  m og libyśm y jech ać  
n a  sp acer!

K o n ik  zastrzy g ł uszam i. U sły­
szaw szy  n o w e  św iśn ięc ie , ro z e j­
rza ł się po s ta jn i, ja k b y  chcia ł

ją  d o b rze  zapaim iętać, i ru szy ł ku  
drzw iom .

—  O n je s t odw iązany ! — 
k rz y k n ę ła  z  p rz e s tra c h e m  K asia .
— S tój!

K o n ik  by ł ju ż  n a  podw órzu .
—  S tó j ! — k rzy cza ła  K asia  — 

S tó j !
P io tru ś  skoczył ze  ż łobu  n a  

z iem ię i do p ad ł d rzw i. Zobaczył, 
że K a s ia  u s iłu je  ściągnąć  uzdę.

— W cw ał! — św isn ą ł głośno.
— W  cw ał!

P o m p o n ek  skoczył p rzed  siebie. 
R ozległ s ię  k rz y k  ob u  dziew czy­
n e k ; K a s ia  n ie  p uszcza jąc  uzdy 
m ocno schw yciła  T rusię . K ucyk  
b ły sk aw iczn ie  m in ą ł zab u d o w a­
n ia  i p u śc ił się  ga lo p em  w  s tro ­
n ę  zag a jn ik a , u  jego  bo k u  w y ­
c iąg n ię ty m  k łu sem  b ieg ła  H ard a .

W ch w ilę  p o tem  p rzez  p o d w ó ­
rze  d om u  złych gospodarzy  p rz e ­
b ieg ł K iw a j n iosący  n a  g rzb iecie  
P io tru s ia .

— Ż egnaj, F a n fa ro ! — zaw oła ł 
chłop iec, m ija ją c  w span ia łego  
kogutai. T en  n ie  odpow iedzia ł, 
ty lko  k rzy k n ą ł gard łow o  n a  ca łe  
podw órze. P io tru ś  k aza ł K iw a jo - 
w i s tan ąć , chociaż  bardzo  m u  się 
śp ieszyło. D rużyna  F a n fa ry  n a d ­
b ieg ła  szybko-
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Rozmowy
— E  - ^ w . - a a s «  i o —

z Czytelnikami
Jednym  z charakterystycznych  

zjaw isk jakie na przestrzeni
ostatnich lat zaobserw ow ać m oż­
na w  św iecie chrześcijańskim , 
jest ró vnież — obok zw rotu do 
Pism a Św iętego — w zrost zain­
teresow ania strukturą, życiem  i 
nauką Kościoła pierw szych w ie ­
ków. Św iadczy o tym  jednoznacz­
nie fakt, że w szelk ie w yd aw ­
nictw a z zakresu piśm iennictw a  
starochrześcijańskiego znikają z 
pólek księgarskich niem al na­
tychm iast po ich ukazaniu się. 
D owodem  tego może być rów ­
nież list, w  którym  p. H elena W. 
z K oszalina pisze m iędzy inn y­
mi:

„Od pew nego czasu interesuje  
mnie literatura Kościoła p ierw ­
szych w ieków . Dlatego w  w ol­
nych od obowiązkowych zajęć 
chw ilach chętnie biorę do rąk 
nie tylko podręcznik „Patrologii” 
(jest on dla m nie przew odnikiem  
w tej m aterii), a le sięgam  rów ­
nież po dostępne pism a Ojców  
Kościoła... Na podstawie dotych­

czasow ej lektury ich dzieł zdą­
żyłam  się przekonać, że K ościół 
rzym skokatolicki w  w ielu  punk­
tach odszedł od zasad dogm atycz­
nych i organizacyjnych obow ią­
zujących w  pierw otnym  chrześ­
cijaństw ie. W posiadanej przeze 
m nie „Patrologii” bezpośrednio 
po św . Ambrożym w ym ieniany  
jest tz v. Am broziaster. Jednakże  
zam ieszczona tam  relacja od­
nośnie w spom nianego tem atu  
jest bardzo szczupła...

Zwracam się w ięc z uprzejm ą  
prośbą, by D uszpasterz (za poś­
rednictw em  tygodnika „Rodzina”, 
który czytam  system atycznie) 
zechciał mi dopomóc w  uzupeł­
nieniu w iadom ości w  tym  w zg lę­
dzie”.

Szanow na P a n i H eleno! W 
bardzo  w ie lu  dziedz inach  (w ty m  
rów n ież  w  życiu  re lig ijn y m ) co­
ra z  częściej n ie  zad o w ala ją  się 
dziś ludzie  słow nym i s tw ie rd ze ­
n iam i i zapew n ien iam i, a le  sam i 
s ta r a ją  się do trzeć do źródeł 
p raw d y . I w ów czas z rozgorycze­
n iem  stw ie rd za ją , że tu  i ów dzie
— o czym  rów nież  P an i m ia ła  
m ożliw ość p rzekonać  się — n a ­
stąp iło  odstępstw o  od zasad , jak ie  
w cześn ie j pow szechn ie  obow iązy­
w ały . N ależy tu ta j  podkreślić , że 
K ościoły s ta ro k a to lick ie  (zalicza­
ny  je s t do n ich  rów n ież  K ościół 
po lskokato lick i) pozosta ją  w iern e  
zasadom  p ie rw o tnego  K ościoła. 
S tosow nie bow iem  do zasady  
sfo rm u ło w an e j p rzez  św. W incen­
tego  z L ery n u  (około ro k u  450), 
„T rzym am y się tego, co w szędzie, 
co zaw sze, co przez w szystk ich  
było  w yzn aw an e ; to  je s t bow iem  
p raw d z iw ie  i rzeczyw iście  k a to ­
lick ie” (P am ię tn ik  2,3).

N azw ą „A m b ro z ia s te r” o k re ś la ­
n y  je s t pow szechnie  w  patro log ii 
anon im ow y a u to r  k o m en ta rza  do 
13 listów  aposto la  P aw ła  (za w y ­
ją tk ie m  lis tu  do H ebrajczyków ),

a p raw dopodobn ie  tak że  k ilk u  in ­
nych  dzieł, k tó ry ch  au to rs tw o  nie 
zostało  do dziś z całą  pew nością  
usta lone . W p ierw szych  w iekach  
ch rze śc ijań s tw a , ja k  rów n ież  w  
średniow ieczu , p rzyp isyw ano  je 
b łędn ie  b iskupow i M edio lanu  — 
św. A m brożem u. Z astrzeżen ia  co 
do a u to rs tw a  w ym ien ionego  w y ­
żej k o m en ta rza  podn iósł dop ie­
ro  h u m a n is ta  h o len d ersk i E razm  
z R o tte rd a m u  (1467— 1536), zn a ­
ny  (m iędzy innym i) jak o  k ry ­
tyczny  badacz  p iśm ien n ic tw a  
w czesnochrześc ijańsk iego . On 
rów nież  n azw ał te n  k o m en ta rz  
,.n iep raw n y m  po tom k iem  A m b ro ­
żego” (po łac in ie : „A m brosia-
s te r”) k tó ra  to  n azw a pow szech­
n ie  się p rzy ję ła  w  patro log ii.

N ie od rzeczy  będzie p rzy p o m ­
nieć, że k o m en ta rz  A m b ro z iastra  
uchodzi za n a jlep sze  p rzed  św. 
H ieron im em  w y ja śn ien ie  listów  
A posto ła  N arodów . P o d staw ą  do 
tego k o m en ta rza  b y ł s ta ro łac iń - 
sk i te k s t N ow ego T estam en tu , 
k tó ry m  posług iw ano  się w  I ta li i 
w  IV  w ieku . W y jaśn ia jąc  te k s ty  
b ib lijne , a u to r  trz y m a  się ściśle 
sensu  dosłow nego, o d rzuca jąc  
m etodę a lego ryczną  w prow adzoną  
przez  a le k sa n d ry jsk ą  szkołę t e ­
ologiczną. W spom niany  au to r 
w y k aza ł p rzy  ty m  w ie lk ą  w n i­
kliw ość, trzeźw ość sąd u  o raz  ro z ­
w in ię ty  zm ysł h is to ryczny . D la 
sw ego p rze jrzy steg o  i rzeczow e­
go w y k ład u  w y k o rzy s ta ł też  dzie­
ła  w cześn iejszych  O jców  K ościo­
ła (Ireneusza , T e rtu lian a , C y­
p rian a , H ila rego  z P o itie rs). Jego  
k o m en ta rze  są św iadec tw em  n a ­
uk i tra d y c y jn e j n a u k i K ościo ła o 
grzechu , łasce i w o lnej w oli.

N a podstaw ie  tego  k o m en ta rza  
o raz  dzieła  za ty tu łow anego  „K w e­
stie  S ta rego  i N ow ego T estam en ­
tu ” m ożna w nioskow ać, że au to r 
ich ży ł i p isa ł w  R zym ie w  IV  
w ieku , chociaż pochodził z p ó ł­
nocnych  p ro w in c ji I ta li i lub  z

H iszpanii. P o siad a ł w yk sz ta łce ­
n ie  p raw n icze  i teo logiczne oraz 
znał zw yczaje  re lig ijn e  żydów  i 
pogan. P raw dopodobn ie  p rzez  p e ­
w ien  czas za jm ow ał jak ieś  w y ż­
sze s tanow isko  państw ow e, a n a ­
stępn ie  został duchow nym .

N atom iast Edward L. z R ybni­
ka pisze co następuje:

„W jednym  z tygodników  re­
ligijnych spotkałem  w yrażenie  
„agrafa”, użyte na określenie  
słów  Chrystusa nie zapisanych  
przez ew angelistów . Proszę o do­
kładniejsze w yjaśn ien ie znacze­
nia tego słow a”.

S zanow ny  P an ie  E dw ardzie! 
O kreślen ie  „ a g ra fa ” w yw odzi się 
z języka  g reck iego  (od „a” =  n ie  
o raz  -„grafos” =  zap isany) i s łu ­
ży n a  oznaczenie słów  p rz y p i­
syw anych  Jezusow i C hrystu sow i, 
k tó re  je d n a k  n ie  zo sta ły  z ap isa ­
ne n a  k a r ta c h  E w angelii. W s ta ­
roży tności ch rześc ijań sk ie j „ag- 
ra fa m i” nazy w an o  rów nież  t r a ­
dycję  aposto lską . Z azw yczaj ro z ­
ró żn ia  się ag ra fy  kanon iczne  i 
pozakanon iczne . P ie rw sze  z n ich  
zn a jd u ją  się w  kanon icznym  (na­
leżącym  do zbioru , czyli kanonu ) 
tek śc ie  k siąg  N owego T estam en ­
tu . N ależą do n ich  słow a z p rz e ­
m ów ien ia  aposto ła  P aw ła  w  M i- 
lec ie : „B ardzie j b łogosław ioną
rzeczą  je s t daw ać, an iże li b ra ć ” 
(Dz 20,35) oraz te k s ty : Dz 1,4—8; 
1 K or 11,24—25 i 1 Tes 4,15. A g- 
ra fa m i pozakanon icznym i n a z y ­
w an e  są słow a Z baw icie la  p rz e ­
k azan e  jedyn ie  w  p ism ach  O j­
ców  K ościoła lub  też w y s tę p u ją ­
ce ty lko  w  a p o k ry fach  N owego 
T estam en tu .

S zanow nych  P a ń s tw a  oraz 
w szystk ich  pozostałych  C zy te ln i­
ków  serdeczn ie  w  C hrystu sie  
p o zd raw iam

DUSZPASTERZ

PORADY Jak ochronić dziecko od wypadku?

N adeszły  w ak ac je  — m oże z 
n im i nad e jd z ie  łaskaw sza  nieco, 
p raw dziw ie  w a k a c y jn a  pogoda. 
Dzieci, i te  m niejsze, i w iększe, 
b ędą  te ra z  m ia ły  w ięcej czasu, 
często dużo w ięcej sw obody — 
a przez to  n a  w szelk ich  „w yb ie ­
g ach”, g łów nie w  m iastach , n a ­
rażone będą n a  spo rą  daw kę po­
ten c ja ln y ch  n iebezpieczeństw .

D zieci b aw ią  się, zw ykle g ru ­
powo, n a  podw órkach , p lacykach  
śródo6iedlow ych czy tzw . spo­
ko jnych  u licach , z m in im aln y m  
ru ch em  kołow ym . N iestety , 
w spółczesne w y b ru k o w an e  lub  
w y asfa lto w an e  po d w ó rk a  i p la ­
cyki są p rzyczynam i n iezw ykle  
groźnych stłuczeń, ra n  skóry , ro z ­
ległych o tarć , złam ań. U padek  na 
m iękk ie  podłoże n ie  by łby  często 
n iczym  groźnym , a le  u p ad ek  z 
rozm aitych  d rążków , d rab in ek  
czy h u ś taw ek  u staw ionych  na 
beton ie  m oże się skończyć b a r ­
dzo pow ażnym i następ stw am i.

Dzieci, zw łaszcza w  okresie 
w ak ac ji, pe łne  tem p e ram en tu  i 
konieczności w y ład o w an ia  e n e r­
gii, n ie m a ją  poczucia grożącego 
n iebezp ieczeństw a. N a pustych
— w  dan e j chw ili — uliczkach

jeżdżą  n a  ro w erach , d esko ro l­
kach , w ro tk ach , gonią za p iłką , 
zupełn ie  sw obodnie, bo n ic  się 
n ie  dzieje. N agle — u c iek a jąca  
p iłk a  w p ad a  pod n ad jeżd ża jący  
sam ochód, a  dziecko za n ią . N a ­
w e t gdy te n  sam ochód jedzie  o- 
s ied low ą u liczk ą  w olno (co p rz e ­
cież b a rd zo  rzad k o  się zdarza), 
to  i ta k  je s t on bardzo  g roźnym  
n iebezp ieczeństw em  d la  dziecka.

P om ińm y w  te j chw ili w  n a ­
szych ro zw ażan iach  w y p ad k i zi­
m ow e, do k tó ry ch  w  odpow ied­
n im  czasie w y p ad n ie  też p o w ró ­
cić, a  także  w y p ad k i „sp o rto w e”, 
w  czasie lek c ji W F, a za jm ijm y  
się p ro b lem am i p rzy b ie ra jący m i 
w  dzisie jszych  czasach  ro zm ia ­
ry  ep idem ii. M ow a tu  o w y p ad ­
k ach  kom u n ik acy jn y ch .

D zielą się one na  dw ie g ru ­
py: p ierw sza  — k ied y  dziecko
zosta je  p o trąco n e  lub  p rz e je c h a ­
ne  p rzez  sam ochód , i d ru g a  — 
k ied y  w ypadkow i u lega  dziecko 
zn a jd u jące  się w e w n ą trz  pojazdu .

W  osta tn ich  la ta ch  za s tra sza ­
jąco  w zrosła  w łaśn ie  ta  d ruga , 
dotychczas n ie liczna , g ru p a  w y ­
padków . W obu je d n a k  p rz y p a d ­
k ach  p o w sta ją  u razy  zaliczane

do najcięższych , często kończą­
cych się trag iczn ie . C h a ra k te ry ­
styczne, że dzieci w p a d a ją  pod 
sam ochód p rzew ażn ie  na  n iezby t 
ru ch liw y ch  u licach  o raz  w e 
w siach  i osiedlach, przez k tó re  
p rzeb ieg a ją  d rog i o m ałym  n a ­
silen iu  ru ch u . N ie pow sta ły  ta m  
jeszcze w idocznie  n aw y k i ostroż­
ności, u  dzieci an i u  rodziców  
czy opiekunów . W ybieganie na  
szosę czy zabaw y na  tych  „spo­
k o jn ie jszy ch ” u licach  stanow ią  
p ra k ty k ę  codzienną. Je ś li zaś n a ­
w e t p rzy  prze jeździe  p rzez  osie­
dle sam ochód p rzes trzeg a  o g ra ­
n iczen ia  p rędkości (co n ie  zaw ­
sze n ie s te ty  m a m iejsce), to i 
ta k  w  raz ie  gw ałtow nego w y sk o ­
czenia dziecka n a  jezdnię  k ie ro w ­
ca n ie  m a szans un ik n ięc ia  w y ­
p ad k u , a  siła u d e rzen ia  je s t i ta k  
ogrom na. R odzice i op iekunow ie 
n ie  m ogą w  żadnym  w y p ad k u  
uw ażać ogran iczen ia  szybkości za 
g w aran c ję  bezp ieczeństw a. J e ­
d y n a  ra d a  to  bard zo  w czesne i 
bezw zględne w y rab ian ie  w  dzie­
ciach n aw y k u  ostrożności w  sto ­
su n k u  do szosy i ulicy, a n a ­
w e t u liczk i osiedlow ej czy p a r ­
k ingu . Do tego  jed n ak  trz e b a  
w ychow ać rów nież  rodziców , k tó ­

rzy  m ogą ze spoko jem  patrzeć  
n a  raczk u jące  n a  poboczach 
jezdn i m aluchy , te  s ta rsze  — bez 
zastan o w ien ia  zm ierza jące  w  n a j ­
n iebezp ieczn ie jsze j chw ili na d ru ­
gą stronę , czy te  jeszcze s ta rsze  
g an ia jące  bez  o p am ię tan ia  za to ­
czącą się p iłką.

R ów nie w ażne je s t p rzew oże­
n ie  dziecka w e w n ą trz  sam ocho­
du. N ie w olno  w ozić dzieci na 
p rzed n im  siedzen iu  — n aw e t 
p rzy  n iew ie lk ie j k o liz ji u razy  w  
ty ch  p rzy p ad k ach  są bow iem  w y ­
ją tk o w o  ciężkie. D ziecko z r e ­
g u ły  u d e rza  g łow ą lu b  tw a rz ą
o deskę rozdzielczą lu b  szybę, 
m im o że m am a trz y m a ła  je  p ie ­
czołow icie n a  ko lan ach . To sam o 
zresz tą  dz ieje  się z ty m i s ta r ­
szym i, k tó re  siedzą już sam e, 
bardzo  dum ne, obok n ie ro z sąd n e ­
go o jca czy m a tk i za k ie ro w n i­
cą. M ałe dzieci m uszą  jeździć n a  
ty ln y m  siedzen iu , a  co n a jm n ie j 
do p ią tego  ro k u  życia  — p rzy ­
p ię te  w  sp ec ja ln y ch  fo te likach .

P rzy p o m in am y  rodzicom  raz  
jeszcze: kon ieczna  je s t s ta ła  u -  
w aga, re f lek s  i w y o b raźn ia , bo 
bezpieczeństw o dziec i zależy 
p rzed e  w szy stk im  od rodziców !
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Podn iósł się p isk  i w rzask ; d rzw i się z ło sko tem  o.tw ierały i m łodzi 
d y rek to row icze  z k rzy k iem  zjeżdżali na  dół po poręczach  schodów .

C ab iń sk i spoko jn ie  czy ta ł po raz  p ierw szy  zaproszen ie  żonie sie­
dzącej w  d ru g im  pokoju .

— Na k tó rą  godzinę prosisz?
— Po p rzed s taw ien iu , nap isałem .
— T rzeba  poprosić  kogo z recenzen tów , a le to  już osobne listy  

a lbo u s tn ie  prosić.
— J a  n ie  m am  już czasu, a  trz eb a  po rząd n ie  nap isać . .
— Z aw ołaj kogo z chóru , n iech  napisze.
— Ba! s trze li m i jak iego  byka, ja k  te n  K a ro l w  p rzesz łym  ro k u ; 

w sty d  m ia łem  później... A m oże ty , P ep a , nap iszesz  ... m asz  ładny  
ch a ra k te r .

— Nie, n ie  w ypada , żebym  ja, d y rek to ro w a  i k o b ie ta , p isy w ała  do 
obcych m ężczyzn. M ów iłam  tej... jakże  się n azy w a  ta , coś ją  za ­
angażow ał do chórów ?...

— O rłow ska.
— Otóż m ów iłam  je j, żeby p rzyszła  dzisiaj. P odoba m i się dz iew ­

czyna: coś m a tak iego  w  tw arzy , co pociąga. K aczkow ska  m ów iła , że 
doskonale  g ra  n a  fo rtep ian ie , w ięc p rzy sz ła  m i m yśl...

— No, to  n iech  ona nap isze ; g ra  n a  fo rtep ian ie , to  i p isać pew n ie
um ie.

—  N ie ty lk o  to. ale ja  m yślę, że m og łaby  Jad z ię  uczyć grać...
— A w iesz, że to  pomysł.'... bo m ożna by  to  policzyć razem  z p rz y ­

szłą gażą...
— Ileż je j p łacisz? — zap y ta ła  zap a la jąc  pap ierosa .
— Jeszczen j się n ie  um ów ił... ale ty le , co i in n y m  — pow iedzia ł 

u śm iech a jąc  się dziw nie.
— To znaczy, że...
— Że... b a rd zo  w iele, bardzo  w iele... w  przyszłości. H a! h a ! ha!
Zaczęli się śm iać oboje i zam ilk li.
—■ Ja s iu , cóż p ro je k tu je sz  n a  ko lację?
— Jeszcze n ie  w iem .... R ozm ów ię się dop iero  w  re s ta u ra c ji. Jak o ś  

to  się tam  urządzi...
C ab ińsk i p rzep isyw ał n a  czysto zaproszen ie , a  P ep a  p a liła  p a p ie ­

ro sa  b u ja ją c  się n a  fo te lu  b iegunow ym . P o  chw ili rzu c iła  n iedbale .
— Jas iu ! Czyś ty  n ie  zauw aży ł n ic  w  grze M ajkow sk ie j?
— Nic... że trochę  sp azm u je  n a  scenie, to  już je j styl.
— T rochę?... O na ep ilep sji d o s ta je ; aż p rzy k ro  patrzeć , ja k  się 

w y k rzy w ia  i rzuca  na  scenie. M ów ił m i re d a k to r , że p ra sa  zw róciła  
n a  to  uw agę.

— Bój się Boga, P epa! N ajlepsza, a k to rk ę  z to w arzy s tw a  chcesz

w ygryźć?... Z jad ła ś  N icoletę, a b y ła  bardzo  łu b ian a  i m ia ła  sw oją 
galerię .

— No, i tobie się ogrom nie podobała ; w iem  coś o tym .
— M ógłbym  ci w ym ów ić choćby tego re d a k to ra , ale że lub ię  p rze ­

de w szystk im  spokój...
— Co ci do tego! w trą c a m  się, ja k  ty  z ch ó rzy stk am i w łóczysz 

się po g ab in e tach , co?...
— A le i ja  się ciebie n ie  py tam , co robisz!... Po co z resz tą  m am y 

się kłócić?... T y lko  M ajkow sk ie j ruszyć  n ie  dam !... T obie idzie o in ­
trygę . a m nie o by t, przecież dobrze w iesz, że tak ie j p a ry  b o h a­
te rsk ie j, ja k  M ela i T opalsk i, n ie  m a  nigdzie  na  p ro w in c ji, n ie  m a 
m oże i w  w arszaw sk im  tea trze . N ap raw d ę  to  oni jed n i trz y m a ją  
w szystko!... M elę chcesz w ysadzić? A le ona m a sy m p a tię  u pu b licz ­
ności, p ra sa  ją  chw ali... m a ta len t!...

— M ajkow ska  m a ta len t? ... Z w ariow ałeś, pan ie  d y rek to rze ! M aj­
ko w sk a  m a h is te rię , a le  n ie  ta le n t!  — zaw oła ła  podn ies ionym  gło­
sem .

— M a ta len t!... n iech  m nie kaczusie  zdziobią, a ie  M ajkow ska  m a  
ogrom ny ta len t. Ze w szystk ich  ko b ie t n a  p ro w in c ji ty lk o  ona m a 
ta le n t i n a jlep sze  w a ru n k i.

— A ja?!... — sp y ta ła  g roźnie , s ta ją c  p rzed  n im .
— Ty?... ty  tak że  m asz  ta le n t, ale... — m ów ił ciszej — ale...
— T u  n ie  m a ,,ale", ty lk o  je s te ś  skończonym  id io tą , pan ie  d y re k ­

torze!... N ie m asz  p o jęc ia  o grze, o sz tukach , o a rty s tk a c h , a chcesz 
je  rozdzielać n a  m nie jsze  i w iększe... Ty sam  je s teś  ogrom ny a r ty ­
sta , ogrom ny! W iesz, ja k  ty  g ra łeś  F ran c iszk a  w  Zbójcach?  w iesz?... 
n ie! to  ci pow iem ... G ra łeś  ja k  szew c, ja k  cyrkow iec!...

C ab ińsk i skoczył, jak b y  go k to  b a tem  uderzy ł.
— N iep raw da! K ró lik o w sk i ta k  sam o g ra ł; rad z ili m i, żebym  n a ­

śladow ał, naśladow ałem ...
— K ró lik o w sk i ta k  ja k  ty?... Je s te ś  k ro w ie tn y , m ój a rty s to !
— P epa, cicho, żebym  ja  ci n ie  pow iedzia ł, czym  ty  jes teś!
— O. pow iedz, p roszę cię, pow iedz! — w o ła ła  ze złością.
—. N ic w ielk iego , n ic n aw e t m ałego, m oja n ajd roższa .
— P ow iedz w y raźn ie j, co?
— No, m ów ię, m ów ię, że n ie  je s teś  M odrzejew ską — zaśm iał się 

cicho i d rw iąco  C abińsk i.
— T y m i nie w y jeżd ża j z tym i... z w arszaw skiego!...
—■ N ie iry tu j się, P epa , że cię w ted y  n ie  dopuścili do deb iu tu ...
— Milcz! W idziałeś?... S łyszałeś, że dzw onią, a le  n ie  w iesz, w  k tó ­

ry m  kościele. N ie ch c ia łem  w ted y , jak  i te ra z  nie chcę!... Za bard zo  
szan u ję  sw oją godność ludzką  i a rty sty czn ą .
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PO ZIO M O : A -l)  uczestn ik  p re le k c ji, B-8) k a ta r , C -l) naczyn ie  k u ­
chenne, D-8) u ch w y t d rzw iow y, E - l)  p re n u m e ra to r , F-7) m an k am en t,
H - l)  m iasto  n a d  B iałą  P rzem szą  z fa b ry k ą  obuw ia, 1-7) m iędzy  a k ­
tam i p rzed s taw ien ia  te a tra ln eg o , K - l)  w ypoczynek , L-6) k o ta ra , M -l) 
ro d za j w ęd liny , N-6) p ro d u k t m leczny.

PIO N O W O : 1-A) głos kobiecy , 1-H) susz  leśny , 3-A) zacisze, zaką tek ,
4-K) tru n e k , 5-A) m iasto  n ad  So ław ą (NRD), 5-G) b rzdąc , 6-K) lista , 
w ykaz, 7-E) część pap ie ro sa , 8-A) m oże być a ry tm e ty czn y , d rogow y, 
p rzes tan k o w y , 9-D) część „C hłopów ”, 9-1) d ru g i człow iek w  kosm o­
sie, 10-A) m iasto  znane z zak ładów  op tycznych  Z eissa, 11-F) spis 
k o n tro ln y  tow arów , 13-A) im itac ja  w y staw o w a  to w aró w , 13-H) a n ­
to n im  zysku.

Po ro zw iązan iu  należy  odczy tać  szy fr (p rzysłow ie ludow e):

(1-8, K -9, F-10) (E-13, A-4. 1-1, M-2, A-10) (L-4, A-8, H -6, N-4, G-3)
(H-13, C-2, D - l l ,  E-9) (L-6, A-2, 1-5, K - l l ,  B-9, K-2).
R ozw iązan ie  sam ego szy fru  p ro s im y  n ad sły łać  w  c iągu  10 dn i od d a ty  
u k azan ia  się n u m e ru  pod  ad resem  re d a k c ji i z dop isk iem  n a  k o p e r- .  .
cie lub  pocztów ce: „K rzyżów ka n r  27”. Do rozlosow an ia : n ag rody  
książkow e.

R o zw ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  18 

„G d z ie  n ie  m a  b y k a ,  ta m  b y c z e k  p a n e m ” (a ł ta js k ie ) .
PO Z IO M O : ju t r z n ia ,  n ie ż y t,  r e z o n a n s ,  a ro m a t ,  s a s a n k a ,  n e g a ty w , p ra w n ik ,  
s e le d y n , O c h m a n , a b o l ic ja ,  b o s to n , a m b a s a d a .  P IO N O W O : ja ro s z  p lo m b a ,
t r z u s tk a ,  m a ta ,  Z e n o n , u n ia ,  N a n a , a n e k s ,  a n s a ,  r y g a ,  l i l ia ,  p e so , t r a d y c ja ,  
s ta ty w , A n k a ra .

Za p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  18 n a g ro d y  w y lo s o w a li:  M a r ia  
Ł a p is z cz a k  z S a n o k a  i  J a n  N a jg e b a u e r  z S o sn o w ca .
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N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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— Ja k a  gorącość!... K up ić  nie kup ić , p o ta rgow ać  m ożna. J a  zna łam  
n ie  dziesińć tak ie  sam e w  początku , a  późni, to  un y  S a lk ę  w  rękę. 
całow ały , coby je ty lko  zaprow adzić  do kogo...

N ie skończyła, bo J a n k a  o tw orzy ła  drzw i, schw yciła  ją  za k a rk  i 
w yrzu c iła  n a  k o ry ta rz , a  za n ią  po lec ia ło  n a ty c h m ia s t pu d e łk o  z to ­
w arem .

D rzw i zam knę ła  n a  k lucz  i dop iero  s tan ę ła  n a  śro d k u  p o ko ju  
u p rzy to m n ia jąc  sobie tre ść  je j słów.

U siad ła  po tem  i s iedz ia ła  długo w  ja k ie jś  bezradnośc i i opuszcza­
n iu . D opiero  te ra z  poznała , że je s t sam ą zupełn ie  i że w  ty m  n o ­
w ym  życiu m usi w y sta rczy ć  sam a sobie, że tu ta j  n ie  m a  o jca an i 
znajom ych , k tó rzy  by ją  m ogli zasłonić od ta k ic h  scen i ludzi; że 
ta  w a lk ą  życia, ja k ą  rozpoczynała , n ie  je s t ty lk o  w a lk ą  o sław ę 
i w yższe cele, że m usi w alczyć o sw o ją  godność lu d zk ą  i —  jeśli 
n ie  chce zginąć — m usi się bronić.

— To ta k  je s t n a  św iecie! — m y ś la ła  idąc  do te a t ru  i zdaw ało  się 
je j, że już p rze jrza ła , że życie n iew ie le  może m ieć d la  n ie j n iespo­
d z ianek  i goryczy, poniew aż już ty le  dośw iadczyła .

S p o tk a ła  S ow ińską  pod w e ra n d ą  — i zaraz, ja k  ty lko  m cg ła  n a j ­
up rze jm ie j, p ro s iła  ją , czy n ie  w ie o ja k im  p o k o ju  do w y n a jęc ia  p rzy  
fam ilii, bo zrozum iała , że w  h o te lu  z w ie lu  w zględów  m ieszkać  nie 
może.

— A to  się dobrze  składa!... Jeże li p a n i zechcesz, to  u n as  je s t po ­
kój. M ożem y go p an i odstąp ić  z ca łodz iennym  u trzy m an iem , n ied ro ­
go. P oko ik  ładny , n a  dole, okna n a  po łudn ie , z osobnym  w ejśc iem  z 
p rzedpokoju ...

U m ów iły  się o cenę. J a n k a  pow iedzia ła , że m oże zapłacić za m ie­
siąc z góry.

— Zgoda! B ędzie p an i u  nas cicho, bo có rk a  n ie  m a dzieci... C hodź­
m y go obejrzeć.

— To już chyba po p rób ie ; a jeśli p an i n ie  m a czasu  czekać, to 
n iech  m i p an i zostaw i adres... ja  tra fię .

S ow ińska  da ła  je j ad res  i poszła.
Jan ce  w ręczono n u ty  i już b ra ła  u d z ia ł w  p ró b ie  śp iew ając  z 

nich . »
N ik t ją  n ik o m u  n ie  p rzed s taw ia ł, ale zw róciła  uw agę w szystk ich , 

bo K aczkow ska chcia ła , żeby H a lt poszed ł z n ią  do fo r te p ia n u  ak o m ­
paniow ać.

— D aj m i p a n i spokój! n ie  m am  czasu! — odpow iedział.
— Jeże li p an i chce, to  m oże bym  ja  akom pn iow ała , jeśli z nut?...

— zaproponow ała  je j Ja n k a .
K aczkow ska pociągnę ła  ją  żyw o do ow ego g ab in e tu  z fo r tep ia n em  

i coś z godzinę m ordow ała ; a le  całe to w arzy s tw o  za in te reso w ało  się 
bardzo  chó rzystką , u m ie jącą  g rać  na  fo rtep ian ie .

Późn ie j C ab iń ska  ro zm aw ia ła  z n ią  dosyć d ługo i p rosiła , żeby 
p rzyszła  do n ich  do m ieszkan ia  ju tro  po prób ie , i pożegnała  ją  życz­
liw ie.

J a n k a  z te a tru  poszła p ro s to  do S ow ińsk ie j og lądać m ieszkan ie .

IV

„D y rek c ja  m a  zaszczyt p rosić  Sz. A rty s tk i i Sz. A rty s tó w  T o w a­
rzy stw a , jak o  też sk ład  o rk ie s try  i członków  chórów , o p rzybyc ie  do 
loka lu  za rząd u  w  d n iu  6 bm., po p rzed s taw ien iu , na  h e rb a tę  i k o ­
leżeńską  pogaw ędkę.

D y rek to r Tow. A rty s tó w  D ram aty czn y ch  (podpisano) J a n  w  O leju  
C ab iń sk i '\

— Co?... dobrze ta k  będzie. Pepa?... — p y ta ł d y rek to r p rzeczy taw ­
szy żonie m ozolnie i z m nogim i p rzek re ś len iam i n ap isan e  zaprosze­
nie.

— B ogdan! cicho, bo n ie  słyszę, co ojciec czyta.
— M am usiu , E dek  w zią ł m i ro lę!
— T a tk u , a B ogdan  pow iedzia ł, że ja  je s tem  g łup i C aban!
— C ch o ! Jezu s M aria! z ty m i dziećm i... P rzyciszże je, P epa.
— N iech m i ta tk o  da dychę, to będę cicho.
— I m nie! i m nie!
C ab iń sk i śc isnął pod  sto łem  szp ic ru tę  i czekał; skoro  ty lko  dzieci 

zbliżyły się n a  pew n ą  odległość, skoczy ł i zaczął je okładać , gdzie 
tra fił.
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Dziś zam iast tra d y c y jn ie  za ­
m ieszczanych  w  n aszy m  „k ąc i­
k u '’ p rzep isów  k u lin a rn y c h  p ro ­
p o n u jem y  k ró tk ie  ,,abc” z z a k re ­
su  este tycznego  p rzygo tow yw an ia  
i p o d aw an ia  posiłków  — n ie  ty l­
ko od św ię ta , a le tak że  n a  co 
dzień. O kazu je  się bow iem , że 
n ie  ty lko  to, co jem y, ale także  
ja k  jem y  i n a  czym  jem y  m a 
w p ływ  na  nasz  a p e ty t o raz  p ra ­
w id łow e fu n k c jo n o w an ie  p rz e ­
w odu pokarm ow ego. W ygląd  p o t­
raw , ich  sm ak, b a rw a , zapach  a 
tak że  czystość, sch ludność i e s te ­
tyczny  w yg ląd  sto łu  o raz  po ­
m ieszczenia, w  k tó ry ch  spoży­

w am y  po siłk i p o b u d za ją  lu b  o- 
s łab ia ją  fu n k c je  tra w ie n ia  u - 
s tro ju .

Jed zen ie  pow inno  sp raw iać  n am  
przy jem ność . N ie je s t za tem  obo­
ję tn e  czy jem y  n a  czystym  stole
i w  m iłych  d la  oka naczyn iach  
czy w  pom ieszczeiiiu  p a n u je  ład
i p o rząd ek  czy b a łag an , czy 
w reszcie  oddycham y w  n im  św ie ­
żym  p o w ie trzem  czy zapachem  
p rzy p a lo n y ch  n ieśw ieżych  p o t­
raw . W szystko to  m a  ogrom ne 
znaczenie ta k  d la  dorosłych , jak
i d la  dzieci. W ty m  o sta tn im  
przype.dku ko lo row y  obrus, ła d ­
n y  ta le rz  czy w idok  ape tycznych  
bu raczk ó w  lub  in n e j ja rzy n y  m o­
że w y raźn ie  zadecydow ać o p o ­
zy tyw nych  lu b  n eg a ty w n y ch  r e ­
ak c jach  dziecka w  czasie jedze­
nia .

N ie m n ie j w ażn a  je s t a tm o s­
fe ra  w  jak ie j spożyw am y p o sił­
ki. R o z trząsan ie  w szelk ich  sp raw  
spornych , podobnie  ja k  rozrnow y 
n a  te m a ty  p rzy k re  m ija ją  się z 
celem . Pogodny n a s tró j i w y ­
g o d n a -pozycja  p rzy  jed zen iu  (nie 
w  pośp iechu  i n ie  n a  sto jąco) po ­
w odu ją , że czynność ta  s ta je  się 
n ie  ty le  koniecznością, co re la k ­
sem . N ie je s t też w sk azan e  za­
s iad an ie  do p osiłku  bezpośredn io  
po pow rocie  z p racy . C hw ila  od­
poczynku  n ie  m a  tu  w ie lk iego
znaczen ia  d la  po trzeb  i żo łądka,
k tó ry  dom aga się sw oich k u li­
n a rn y c h  p raw , m a n a to m ia s t 
znaczen ie  d la  naszego sy s tem u  n e r ­
w ow ego i... w yg lądu , co p rz e ja ­
w ia  się chociażby w  obow iązko­
w ym  um yciu  rą k  i uczesan iu
w łosów . Szczególnie w ażne jes t 
zw łaszcza w y ro b ien ie  ty ch  o d ru ­
chów  u dzieci, s ta je  się ono bo­

w iem  w stęp n y m  p rzygo tow an iem  
o rgan izm u  do p rzy jęc ia  posiłku , 
m om entem , w  k tó ry m  w y k sz ta ł­
ca ją  się p ie rw sze  oznaki a p e ty ­
tu .

M iejsce do jedzen ia  pow inno  
być w ydzielone. Je ś li nie w  p o ­
ko ju , to  w  ku ch n i, o ile je j po ­
w ierzch n ia  n a  to  pozw ala. W y­
godny  stó ł i odpow iedniej w yso ­
kości k rzes ła  dobrze je s t u staw ić  
w  ta k im  m ie jscu , by  n ie  k o li­
dow ało  ono z m iejscem  służącym  
do p rzyg o to w an ia  p o traw . C zy­
sty  ob rus w zg lędn ie  se rw e tk i n a ­
w e t n a jp ro s tsza , a le  u s taw io n a  
s tra n n ie  i ko lo ry styczn ie  d o b ra ­
n a  zastaw a , n iew ie lk i w azon  z 
k w ia ta m i i es te ty czn y  w yg ląd  
p a n i dom u, to  p rz y n a jm n ie j po ­
łow a dobrego a p e ty tu . R eszta , to 
sposób p o d an ia  i w a lo ry  sm ak o ­
w e posiłku .

T rad y cy jn e  zagospodarow an ie  
s to łu  do ob iadu  pow inno  p rz e d ­
s taw iać  się n a s tęp u jąco : g łęboki 
ta le rz  do zupy u s taw iam y  n a  
p łask im , z lew ej stro n y  k ład z ie ­
m y w idelec , z p ra w e j — łyżkę i 
nóż zw rócony ostrzem  do ta le ­
rzy . Po  s tro n ie  p raw e j u m iesz­
czam y b ib u łk o w ą se rw e tk ę , p ie ­
czywo, o ile je s t po trzeb n e  (na 
ta le rz y k u  lub  na  czystej, d re w ­
n ian e j deseczce pośrodku  stołu. 
Z upę po d a jem y  w  w azie  lu b  n a ­
lew am y bezpośredn io  n a  ta le rze  
do zag łęb ien ia , doda jem y  drobno 
p o siek an ą  p ie tru szk ę  lub  k o p e ­
rek , co podnosi je j w y g ląd  i 
sm ak . W ym ienione p rzy p raw y  
doda jem y  w yłączn ie  do zup go­
tow anych  n a  m ięsie i ja rzy n ach  
o raz  ch łodn ików  w arzyw nych . 
N aczynia sp rzą tam y  bezpośrednio  
po spożyciu p o traw y  — dłuższe

pozostaw ian ie  ich n a  sto le  n ie  
p rzy sp a rza  m u este tycznego  w y ­
g lądu . N ak ład a jąc  d rug ie  dan ie  
w a r to  p am ię tać , by p o traw a  
tw o rzy ła  e s te ty czn ą  a n a w e t k o ­
lo ry sty czn ą  kom pozycję. Do p rz y ­
b ran ia  m ożna użyć sa ła ty , se le ­
rów , ja rm u żu , p ie tru sz k i lub  p la ­
s te rk ó w  ogórków  czy pom idora. 
Je ś li obiad  je s t w  g ron ie  do­
m ow ników  m ożna nałożyć go 
bezpośredn io  n a  ta le rze , jeśli u -  
czestn iczą w  n im  zaproszen i goś­
cie — n a  pó łm isk i. I ta k  p o k ra ­
ja n e  w  p la s try  m ięso  m ożna ob­
łożyć dookoła z iem n iakam i (ro­
b io n e  ły żk ą  p o rc je  pu ree , z iem ­
n ia k i pieczone lu b  fry tk i) , p rz y ­
b rać  jed n y m  z w ym ien ionych  
w cześn ie j w a rzy w  i udekorow ać 
dodatkow o pom idorem . Ja rz y n y  i 
s a ła tk i p o da jem y  osobno, sosy — 
także . Do ja rzy n  i sa ła tek  dob­
rze je s t podać osobne ta le rzy k i. 
P odobn ie  jak  p rzy  p ierw szym  
d an iu  opróżnione sa la te rk i, pó ł­
m isk i i in n e  n aczy n ia  na leży  od 
ra z u  sp rzą tać  ze stołu.

B ardzo  w ażn a  je s t sp raw a  za­
s taw y  sto łow ej. P o rce lan a , jako  
kosztow na, p rzeznaczona je s t n a  
ogół n a  b ard z ie j u roczyste  okaz­
je. N a co dzień  w y sta rczy  fa ­
jan s  lub  porcelit, by le  n iepoob - 
tłu k iw an y , gdyż w yg ląda  n ie ­
ch lu jn ie . K olorow e n a  ogół n a ­
czynia  z p o rce litu  n ab io rą  do­
datkow ych  w alo rów , gdy u s ta ­
w im y  je n a  k o n tra s tu ją c y m  b a r ­
w ą  obrusie , zw łaszcza z tk a n in y  
p lam oodpornej. Sztućce ze s ta li  
n ie rd zew n e j u zu p e łn ią  n ak ry c ie  
s to łu , a dodatkow ego  w dzięku  
doda m u d ek o rac ja  p o traw , o 
k tó re j — za dw a tygodnie.
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